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Efekt uoiyału ŵszechpolskiego,
W połowie lipoa ułożono w Warszawie 

memoryał „o stame rzeczy w Królestwie Pol- 
skiem1* i przesłano ten akt rosyjskiemu komi­
tetowi ministrów, jako krytykę jego uchwał w 
sprawie zmian na korzyść naszej ludnośoi. Za­
lecone przez komitet zmiany były bardzo nie­
dostateczne, niektóre nawet bezwartościowe, 
więo też prasa polska surowo je skrytykowała, 
dodając wszelako, że ogół nasz powinien je 
przyjąć, skorzystać z nich w oałej pełni, a przy 
każdej dobrej sposobnośoi domagać się większe­
go, coraz większego uwzględniania naszyoh na­
rodowych potrzeb. Innego byli zdania panowie 
wszeohpolacy, którzy nie tworzą żadnego stron­
nictwa, bo nie posiadają dodatniego programu. 
Sporadyoznie jednoczy ioh tylko negaoya, — 
czem ostrzejsza w doborze wyrażeń, tern dla 
nieb milsza. Napisali tedy dla rosyjskiego ko­
mitetu ministrów „oświadczenie", o którrgo 
pochodzeniu sami tak powiedzieli: „W  jedno- 
myślnem przekonaniu, że obowiązek obywatelski 
w ofcec naszego narodn nakazuje nam przed­
stawić stan rzeozy w Królestwie Polskiem, my 
niżej podpisani, po zasiągnięoiu opinii szero- 
kioh kół ludności i ioh zgody, oświadczamy".

Podpisów było kilkadziesiąt, przeważnie 
nieznanych, a w ogóle mało znaczących, i było 
ioh nadzwyczajnie mało, jak na akoie w imie­
niu „szerokich kół ludności". Treść tego me- 
moryału znają nasi ozytelnicy, bo jako przy­
czynek do dziejów chwili bieżącej podaliśmy 
ten akt w numerze z 21 lipca, to jest właśnie 
wtedy, gdy go posłano do Petersburga. Wów- 
ozaa wypowiedzieliśmy też nasze o nim zdanie, 
jako o produkcie rozdrażnionych, a polityoznie 
niedojrzałych umysłów. Wyraziliśmy przekona­
nie, że on z pewnośoią nam nie pomoże, a za­
pewne zaszkodzi, bo oburzy tych, od który oh 
zależymy. Domagać się od ozy no wnikó w „sze­
rokiej autonomii prawodawozej i administra- 
oyjnej, uznania języka polskiego jako urzędo­
wego we wszystkich gałęziaoh służby cywilnej 
i w sądaoh, a jako wykładowego w szkołach, 
wreszcie powierzenia zarządu krajem siłom 
miejscowym", — to dobrze, ale dumugać się 
tego nie argumentami, wykazującymi państwową, 
ekonomiozną i oywilizaoyjną pożyteczność ta­
kiej zmiany, leoz jedynie impertyneneyami tym 
samym czynownikom, do któryoh się przema­
wia, — to źle. Wyrażenia takie, jak: „postę­
powanie potworne i bezmyślne", albo „Wadaa 
świadomie postępowała na szkodę kraju", oraz 
mnóstwo innyoh podobnyoh wyrażeń zajmuje 
w memoryale więcej miejsca, niż przedstawie­
nie etanu rzeozy w Królestwie Polskiem. W ła­
ściwie tego przedstawienia woale nie ma, cho­
ciaż ono było oelem memoryału. Za to jest nad­
miar owyoh „grzmiąoyoh słów", które podług 
angielskiego wyrażenia, nie łamią kośoi. Pod­
czas ogni sztucznych pokazują bardzo pospoli 
ty efekt, tak zwane „buraki ogniste": z hukiem 
i trzaskiem wyskakują z jednego miejsca ogni­
ste eznnry, kręoą się one jak węże, syczą, strze­
lają iskrami, zda się wściekają, leoz wnet ga­
sną — i zostaje tylko dym. Do takich „bura­
ków ognistych" podobny był wszechpolski me­
moryał, a dym jego znajduje się w końcowym 
ustępie tej treśoi: „Nie jesteśmy powołani do 
deoydowania o interesie państwa lub narodu 
rosyjskiego". To był frazes najnieszczęśliwszy, 
bo akcentował ów separatyzm polityczny, któ­
rego ogromnie się obawiają wszyscy Rosyanie 
i przed którym tak usilnie przestrzegał Pola­
ków p. Pantielejew w swych publioznyoh li* 
staoh do profesora Zdzieohowskiego. Głównym 
między Rosyanami argumentem przeoiw kon- 
stytueyi jest to, że ponieważ oni stanowią w 
paus wie tylko 449/0, przeto większość złożona 
z koalicyi narodów nierosyjskioh rozczłonkuje 
państwo na jakąś grupę federacyjną i przez to 
osłabi mooarstwo. Jeżeli tego się obawiają Ro­
syanie najbardziej konstytucyjni, jeżeli na tym

punkcie są niezmiernie drażliwi, to ozy rozsą­
dnie było popisywać się przed nimi separa­
tyzmem?

Z memoryałem wszeohpolskim postąpił ro­
syjski komitet ministrów równie złośliwie jak 
zręcznie: woale się nad nim nie zastanawiał, 
polecił przyłączyć do pliku innyoh niepotrze­
bnych makulatur, lecz przedtem* dał rosyjskim 
dziennikom do wydrukowania. Trudno było sku­
teczniej zwrócić przeoiwko nam rosyjską opi­
nię. Nie mówimy już o organach czynowni- 
ozyoh, które wybuohnęły gniewem na imperty- 
nentów, obrażającyoh Rosyę właśnie wtedy, 
gdy ona cierpi. Jeden z tyoh dzienników za- 
ozął swe uwagi o wszeohpolskim memoryale 
słowami Rtlokerta: „In Gluthbuohstaben ein- 
sohreib’ ioh meines Volkes Schande!“ . Ale na­
wet taki prawy dziennik i taki nam życzliwy, 
jak Petersburskie Wiedomośti, zdziwił się, że Po­
lacy są tak niepolityczni, tak źle wychowani 
i tak nieryoerscy, że potrącają nogą cierpiącą 
Rosyę, która przecież sama bije się w piersi i 
najsurowiej siebie potępia, ohooiaż ma prawo 
powiedzieć, że, jako naród, nie jest winna. Za­
pytuje ten dziennik, dlaczego Królestwo od- 
trąoa rosyjską rękę i nic nie ohce wiedzieć o 
interesie państwa i narodu rosyjskiego, kiedy 
przecież Polacy galicyjscy bardzo szozerze in­
teresują się Austryą i właśnie przez to posia­
dają w niej wybitne znaczenie? Czyż dawna 
Austrya lepsza dla nioh była od Rosyi? A nad­
to, jeżeli Polacy nie interesują się Rosyanami, 
jakiem prawem wymagają, aby naród rosyjski 
nimi się zajmował i ułatwił im zdobycie lepszej 
doli ? Leoz końozy ten zacny dziennik słowami 
przekonania, że jednak Rosyanie o ile będą mo­
gli, pomogą Polakom.

Inne rosyjskie pismo, Ruś, to samo, które 
oodziennymi artykułami zainteresowało ogół 
rosyjski naszą sprawą, a nader zręoznie omi­
jało wszystko, co różni nas z Rosyanami, pod­
nosiło zaś'skwapliwie to, co łąozy, i tak w koń­
cu się dobiło gruntownej zmiany w usposobie­
niu Rosyan względem nas, — teraz oświadcza, 
że jest zniechęcone polskim szowinizmem. Z te­
go powodu jakiś p.' Flaczyński napisał do re­
dakoyi, aby mu hie przysyłała Rusi, bo on jej 
więcej ozytaó nie ohoe. Redakcya obdarza szo­
winistów polskich nazwiskiem „Flaozyńsoy" i 
powiada: „Czyż nieprzejednani w obozie pol­
skim wyobrażali sobie, że dziennik rosyjski, 
mający na celu ogólno-rosyjskie odrodzę- ie w 
szerokiem znaczeniu  tego wyrazu, — odrodze­
nie oałego państwa i wszystkioh jego ludów, 
będzie lekceważyło rosyjski narodowy punkt 
widzenia w kwestyach tak bliskich rosyjskiego 
narodu. Jeżeli my szanujemy polskie interesa, 
to szanujcie nasze. A jeżeli wy, panov ie Fla- 
czyńscy, chcieliście od nas cukierków i lemo­
niady, takich oukierków, które dla narodu ro­
syjskiego byłyby trucizną, to powiemy wam, 
żeście się pomylili w drodze. Idźcie z Panem 
Bogiem gdzieindziej !u.

W  tyoh słowach Ruś uderzyła we właści­
wą strunę. Naszym szowinistom zawsze się wy­
daje, że przyjaciele nasi między Rosyanami, 
albo Niemcami niejako są obowiązani lepiej 
nam żyozyó, aniżeli swym rodakom. Nasi szo­
winiści nie umieją przenieść się myślą na sta­
nowisko patryotów rosyjskich, ozy niemieokioh 
(oentrum), którzy właśnie przez swó] prawy 
patryotyzm dochodzą do przekonania, że wy­
mierzenie nam sprawiedliwości przyniesie po­
żytek ich ojczyźnie. Zawsze za wiele od nioh 
wymagają nasi szowiniści i stąd między inne- 
mi pochodzą wszystkie ioh błędy, jak zerwanie 
z katolickiem centrum w Niemczech, albo jak 
zrażenie do nas żyozliwyoh nam dotąd dzien­
ników rosyjskich.

Efekt wszechpolskiego memoryału był 
tedy większy, niż można było przypuszozaó, 
Z góry każdy wiedział, że komitetu ministrów 
on nie przekona, bo nawet nie przekonywał. 
Lecz zręcznie przez czynowników rzucony na

publicystyczną arenę, jednyoh podniósł prze­
ciwko nam, innych do nas zniechęcił, nikogo 
dla nas nie pozyskał. Najrozumniejszy czyn tyle 
nie pomoże, ile nierozumny zaszkodzi.

Korespondencye.
Wiedeń, 8 sierpnia.

(Sprawa upaństwowienia kolei Północnej).
(y.) Całą uwagę ‘ giełćy poohłania ■ obeonie 

znany reskrypt, wystosowany przez rząd w u- 
biegły piątek do zarządów wszystkioh wielkich 
prywatnych przedsiębiorstw kolejowych, z wy­
jątkiem kolei Południowej a wzywający je do 
zamianowania swyoh pełnomocników oelem 
przeprowadzenia w jesieni rokowań z rządem 
dotycząoyob upaństwowienia tych kolei. Spe- 
kulacya giełdowa, która dawniej, gdy kwestya 
upaństwowienia nie była aktualna, leoz obra­
cała się jedynie w błędnem kole pogłosek i 
kombinaoyi dziennikarskich, niejednokrotnie 
wyzyskiwała ją do swyoh celów, i inscenizo­
wała na poozekaniu haussę , która w następ­
stwie okazała się zupełnie nieuzasadnioną, tym 
razem boi się igraó z ogniem, i zajmuje na ra­
zie stanowisko wyczekujące- To też w akcyaoh 
kolei Połnoonej nie zrobiono od chwili ogłosze­
nia wspomnianego na wstępie reskryptu rzą­
dowego ani jednej transakoyi spekulacyjnej, 
zaś kurs Statsbahnów i akcyi kolei nadłabskiej 
podniósł się zaledwie o dwie korony.

Co do tego nie ma dwóch zdań, że ina­
czej należy zapatrywać się na kwestyę upań­
stwowienia kolei Półnoonej a inaczej na upań­
stwowienie Statsbahnu, kolei Półnoono-zaoho- 
dniej i Nadłabskiej. Co do tych trzeoh ostatnioh 
kolei, to spekulaoya giełdowa liczy się z tern, 
iż różnice między stanowiskiem zajętem przez 
rząd, a tern, jakie zajmą rady zawiadowoze od­
nośnych kolei, w drodze polubownej wyrównać 
się nie dadzą i że wobec tego prooes sądowy 
będzie nieuchronny, co oczywiście znaoznie o- 
późni wykupno tyoh linii przez państwo. Z to 
warzystwem Statsbahnu np. już pertraktował 
rząd dawniej w sprawie upaństwowienia i nie 
mógł dojść do porozumienia, tak samo miała 
się rzecz z koleją Półnoono-zacLodnią i Nad- 
łabską. Trudno więo przypuśoió, ażeby te 
istniejąoe od wielu lat różnice naraz zupełnie 
znikły, albo też, by gabinet br. Gautsoha oka­
zał się tak hojnym w wymiar*® ee^y -«*ykupna 
tych kolei* iż akcyonaryusze bez j •
mą oiertę rządu. Dlatego też, podnoszę to je- 
szoze raz z naciskiem, giełda liczy się z tern, 
iż upaństwowienie owyoh wielkich linii kole- 
jowyoh, przerzynających Czeohy, przyjdzie do 
skutku dopiero w drodze procesu sądowego. 
Upaństwowienie kolei z Wiednia do Aspang 
przedstawia się wprawdzie oałkiem jasno, ale 
zupełnie aktualnem może być dopiero za dwa 
lata, gdyż w myśl dokumentu koncesyjnego 
niewątpliwe prawo państwa objęcia tej kolei 
na własność rozpoozyna się dopiero z dniem 
28 listopada 1907.

Natomiast najbardziej aktualną i najbar­
dziej dojrzałą jest sprawa upaństwowienia ko­
lei Półnoonej. Postanowienia dotyczące upań­
stwowienia są tak jasne, a podstawy raohunko- 
we, służące za podstawę wymiaru ceny wyku- 
pna, tak znane, że właściwie interes cały ubity 
być może w oiągu kilku dni. Dla tego też zu­
pełnie inaczej brzmi reskrypt wystosowany 
przez rząd do zarządn kolei Północnej niż ten, 
który wystosowano do owyoh innych przedsię­
biorstw kolej owyoh. Te ostatnie wezwał rząd 
jedynie do zamianowania pełnomocników do 
przeprowadzenia rokowań wstępnyoh (Vorbe- 
sprechungen) podczas gdy kolej Północną wez­
wał wprost, aby nie tylko zamianowała swych 
pełnomooników, ale by także podała cyfrowo 
wysokość żądań, jakie stawia do państwa. I 
gdyby szło jedynie o wykupno samej tylko 
starej linii kolejowej z Wiednia do Krakowa, 
to sprawa byłaby z pewnością w ciągu kilku­

nastu dni załatwiona, wszelako kolej północna 
ma, jak wiadomo, własne kopalnie węgla i 
rozmaite zakłady przemysłowe, a rząd w res- 
krypoie wystosowanym do zarządu oświadczył 
gotowość nabycia na rzecz państws takie tej 
prywatnej własności przedsiębiorstwa kolei 
Półnoonej i wezwał je o podanie żądanej za 
nie ceny. Skutkiem tego sprawa trochę się 
komplikuje, mimo to jednak powszechnie są­
dzą, że przed Nowym Rokiem powinna być de­
finitywnie załatwiona. Jeżeli akoyonaryusze 
będą się zanadto drożyli ze swemi kopalniami, 
wówczas rząd wykupi samą tylko kolej Wie- 
deń-Kraków, a akcyonaryuszom pozostaną ko­
palnie i oała sieć rozmaitych kolejek lokalnych 
i węglowyoh, które odłąozone od głównej linii 
ńie mogą się nawet rentować, — jeżeli zaś, co 
jest prawdopodobniejsze, zdecydują się sprze­
dać wszystko, w takim razie państwo wejdzie 
niebawem w posiadanie nie tylko najrento- 
wniejszej kolei, ale także obfitych kopalń wę­
gla i nie będzie tak zależne od węglowych 
karteli i ringów jak dzisiaj.

Rola Niemiec w Europie.
P. Paweł Desohanel, były prezes franou- 

skiej Izby, autor kilku oennyoh dzieł polity- 
oznych (La Question du Tonkin, Les intórets 
franęais dans l'ooóan pacifique, La question 
sooiale eto), ogłosił obeonie uwagi swe o „ró­
wnowadze polityoznej" po wojnie japońsko- 
rosyjskiej. Kierunek nadany polityce obu wal- 
cząoyoh mooarstw na Dalekim Wschodzie zwła­
szcza zaś Rosyi może zmienić sytuaoyę euro­
pejską i równowagę polityczną oałego świata. 
Taki jest punkt wyjścia interesrjąoyoh docie­
kań p Pawła Descbanela.

Tak samo jak Japonia — pisze on — po­
trzebuje obszarów terytoryalnych dla nadwyżki 
swej ludnośoi, tak Rosya potrzebuje wylotu na 
Ocean Spokojny. Kiedy w listopadzie r. 1897 
Niemcy zabrały Kiaoczao, w kilka miesięcy 
potem, na wiosnę r. 1898, Rosya wzięła Poit 
Artura Od czasów Piotra Wielkiego marzyła 
Rosya o wolnym od lodów poroie nad Oceanem 
Spokojnym i nareszcie po tylu wiekaoh wysił­
ków otrzymała wolny od lodów port na morzu 
Żóltern, taki port, jakiego jej odmówił kongres 
berliński na bliskim europejskim wschodzie, a 
.obrosną Anglia na Ooeanie Indyjskim. Mająo 
f^ąazsnie Portu Artura koleją żelazną z Sy- 
beryą mogła Rosya być pewną, że znaczna 
ozęść handlu z Chinami przejdzie w jej ręce. 
Niebawem wybuchły jednak nieporozumienia.

W  listopadzie r. 1901 przybył do Paryża 
margrabia Ito i już wówczas oświadczył, że 
Japonia potrzebuje wysyłać swą nadliczbową 
ludność n% półwysep Koreański. Marg. Ito był 
następnie w Petersburgu, leoz tam go nie zro­
zumiano, kiedy mówił: Azya ma dość miejsoa 
i dla nas i dla was. Margr. Ito wrócił do Lon­
dynu i d. 30go stycznia 1902 r. podpisał tra­
ktat zaczepno-odporny z Anglią.

Najbardziej dwuznaozną rolę odegrały 
w tym czasie Niemcy. Na pozór popierały 
Rosyę na Dalekim Wschodzie, gdyż chodziło 
im o to, aby same miały wolną rękę na 
Bliskim Wschodzie. Następnie stale rozbijały 
zbliżenie Francyi do Anglii i postawiły so­
bie za zadanie równoczesne złączenie prze­
oiw Anglii trzeoh kontynentalnych mooarstw: 
Rosyi, Niemieo i Francyi. Miała to być 
koalioya tzw. „horyzontalna*. W  interesie Nie­
miec leżało, aby Rosya była zajętą na Dale­
kim Wschodzie, wtedy Niemcy staną się arbi­
trem Europy.

Niemcy należą do tyoh ozozególniejszych 
przyjaciół Rosyi, którzy równocześnie popie­
rają ją na Dalekim Wschodzie i usuwają jej 
wpływ w Europie.

Anglia niezawodnie przez sojusz z Japo­
nią, zaszachowała Rosyę w Azyi, lecz nie może 
pragnąć przewagi Japonii w Azyi. A co bę-

dzie, jeżeli zwycięska Japonia zapragnie spró­
bować swej przewagi na południowym arohi- 
pelagu Ooeanii ku Australii ?

Nawet Anglicy w Indyach przekonali się, 
że dość jest miejsca w Azyi i dla Anglii i dla 
Rosyi.

Faktycznym przeto mącioielem pokoju 
obecnie są Niemcy.

Co i o czem piszą.
Profesor dr. Teofil Gerstman poświęca od 

lat kilkunastu swoje ferye letnie studyom este­
tycznym, historycznym i aroheologioznym. W y­
szukuj* s mianowicie rozmaite mało znane a 
zajmujące miejscowości, zwiedza je umiejętnie 
i z wrodzoną mu intuicyą wyszukuje w nich 
rzeczy najbardziej charakterystyczne, najbar­
dziej uwagi godne, studyuje je, obserwuje, 
bada, a później swoim barwnym a plastyoznym 
stylem opisuje je — dzięki czemu i szeroki 
ogół ze studyów jego korzystać może.

W  tym roku wybrał się do małej bawar­
skiej mieściny, odwiedzanej przez turystów już 
od ćwierć wieku, leoz u nas prawie zupełnie 
dotychczas nieznanej, mianowicie do Rothen­
burga ob der Tauber. Jestto skończony typ 
średniowiecznego miasta południowo -niemie- 
okiego, a tak czysto i wiernie zachowany, że 
chodząo po jego malowniczych placach i uli­
czkach ma się złudzenie,' że się widzi dekora- 
oye teatralne, mające przenieść widza w czasy 
średniowieozne. Do Rothenburga dojeżdża się 
albo z Norymbergii, albo z Wńrzburga przez 
stacyę Steinaoh, od której prowadzi do Rothen­
burga kolej drugorzędna, jeszcze skromniej 
urządzone niż nasza kolej janowska.

JÓaedeker — opowiada dr Gerstman — w Ga­
zecie Lwowskiej — zaleca oglądanie wieżyc staro­
żytnych Rothenburga przy świetle kslężyeowem, 
ho wtedy miasto to staroświeckie najromantyczniej 
wygląda. Przypadek zrządził, żem przyjechał wła­
śnie w jasną noc księżycową i to o północy. Po­
nieważ tak późnego gościa nie spodziewano się, 
więc nie zastałem na stacyi omnibusów hotelowych, 
ale znalazł się jednak sługa hotelowy, który prze­
wiesił moje tobołki przez plecy i miarowym kro 
kiem powiódł mnie piechotą do miastc

Bardzo byłem wdzięczny temn przypadkowi, 
bo istotnie przez romantyczni) bramę, wiodącą do 
miasta jakoś prawie nie godzi się wjeżdżać ba­
nalnym hotelowym omnibnsem, należałoby raczej 
wjeżdżać konno, staroświeckim obyczajem. A i pod 
innym względem dobrze trafiłem, przyjeżdżając do 
Rotbenbnrga o tak późnej godzinie. Miasto pogrą­
żone już było we śnie głębokim; cisza panowała 
zupełna; na peregrynacyi mej pieszej z dworca do 
hotelu nie spotkałem ani jednego człowieka.

A że noc była księżycowa, więc pogaszone 
już byty lampy elektryczne, któremi całe miasto 
jest oświetlone, nastrój więc był całkiem odpowie­
dni. Dodać jednak zaraz muszę, że te lampy elek­
tryczne umieszczone są w staroświecko udekorowa­
nych latarniach, aby snaó nie psuły ogólnego wra­
żenia.

Miasto całe otoczone jest murem średniowie­
cznym, nigdzie nieprzerwanym, a wchodzi się do 
wnętrza od wschodu, półnooy, zachodu i południa 
przez cztery bramy, strzeżone wysokiemi wieżycami.

idąc z dworca kolejowego przez wschodnią 
bramę Róderthor wchodzi się na wąską ulicę Ro- 
dergasce, a potem popod łuk wieży św. Marka, 
nader malowniczej i przez krótką Hafengasse do­
chodzi się na rynek —  prześliczny!

Najwspanialszym budynkiem jest tu staro­
świecki wielkich rozmiarów ratusz, którego ozęśó 
starsza gotycka sięga wieku trzynastego, główna 
zaS połać po pożarze odbudowana została w drugiej 
połowie szesnastego wieku. Jest to wspaniała bu­
dowa renesansowa wykonana przez słynnego archi- 
tektę norymberskiego; imponuje szczególnie wysta­
jącą rustyką, nad którą wznosi się potężna hala 
łukowa i prześliczny narożny erker. Jakoż wszyst­
kie domy narożne mają tu ozdobne erkery, a nie-

2)
F eljeton  literacki.

K. Ostaszewski-Barański. Z  dorzecza Wełtawy, 
Lwów 1906.

(Ciąg dalszy).
To też w naszym autorze dusza rośnie na 

myśl zbliżania się do grodu, okrytego sławą 
wiekopomną. Styl jego utrzymany przeważnie 
w tonie wykwintnej, m’? >j gawędy, nabiera 
brzmień uroozystyoh, g  i )  powiada o Taborze.

„Tabor!
„W  jednej tej nazwie ile treśoi — ile try­

umfów i klęsk, okrzyków i krwi, potu i łez, 
azozęku broni i jęków- W  niej mieszczą się 
oałe dwa wieki dziejów ozeskich — od spale­
nia Husa do pogromu na Białej Górze. Tabor! 
to synteza stosunku ozesko-niemieokiego, to 
krwawy akt oskarżenia potomków Eroka na 
ciemięzców germańskich, to do dziś bojowe 
hasło Czeohów.

„Tabor, który niegdyś po Pradze zajmo­
wał pierwsze miejsce, jest dziś zwykłem mia­
stem powiatowem, jakkolwiek kształt starego 
miasta nie wiele zmienił się od ozasu, gdy go 
opisał Eneasz Sylwiusz, Kształt ten, przypo­
minający ufortyfikowany obóz na znaoznej 
wyniosłości, jest wynikiem raptownego niemal 
p o w s t a n ia  tego grodu! Pierwotnie tu stał gród 
(Hradiste) Witkowców, który jednak już w r. 
1268 uległ zniszczeniu skutkiem pożaru. Nie 
został też odbudowany, a mieszkańcy podgro­
dzia przenieśli się dalej na t. zw. Sezomowo 
usti, obeonie wieś Stary Tabor. Odżyło to miej- 
soe dopiero w r. 1420, gdy Zyżka ooeniająo 
doskonale warowne położenie skalistej wynio­
słości, miejscami ostro spadzistej, zamkniętej

z jednej stony rzeką, z drugiej zaś odciętej 
głęboką wązką doliną, powołał tu swyoh stron­
ników i założył osadę sposobem taboru, ożyli 
warownego obozu".

Dziś jeszcze zachował rynek tego miasta 
wygląd średniowieozny. W  rynku mieści się 
prawie wszystko, oo godne uwagi: kośoiót, ra­
tusz wraz z muzeum, pomnik Żyżki i dom 
Ctibora. Rozpoczęcie obu najpiękniejszych 
gmachów Taboru: kościoła i ratusza przypada 
na i czas rządów Władysława Jagiellończyka. 
W  jednej z sal ratusza znajduje się terb mia­
sta, robota z r. 1615. W  jego obramiemuwy- 
rzeżbione są statuetki Żyżki, Prokopa Wiel­
kiego, Husa, Hieronima, a tuż obo^ grupa 
Adamitów, sekty, która powstała wprawdzie w 
II wieku, ale odżyła dopiero w wiekach X IV  
i X V . W  Czechach pojaw ili się Adamici w 
czasie wojen husyckioh 1421 r., a zasady ich 
szybko na tle ogólnego zamięszania szerzyć 
się zaczęły. Uznawali oni wspólność żon, upra­
wiali nierząd i kazirodztwo. Zyżka prześlado­
wał ich zaciekle, i przywodzcow ich palono na 
stosie lub zabijano w okrutny sposób. Mimoto 
nie zdołano ich wówczas wyplenić.

Niedaleko od stacyi Ylastec, a więo je ­
szcze poniekąd w sąsiedztwie Taboru widzi 
się most na Wełtawie, niepospolite dzieło 
sztuki inżynierskiej. Most ten jest drugim z 
rzędu w monarchii austro - węgierskiej co do 
wysokości, ma bowiem 67'4 m. W  pobliżu te­
go mostu, nad miejscem, w ktorem Otawa wpada 
do Wełtawy, uderza oko potężne zamozysko 
na wyniosłej skale, jeden z najwspanialszych 
arohitektonioznyoh zabytków w Czeohach —

„Na prostopadłej prawie skale, która

wprost z wody wyrasta, rozsiadł się cały kom­
pleks większych i mniejszyoh gmaohów, oko­
lonych marami, ponad które wybiega wysoka, 
czworograniasta, zakońozona piramidą wieżyca".

Wieża ta, zwana wieżą Markomanów i 
jakoby z ich czasów poohodząca, w której przed 
zbudowaniem zamku na Karlsteinie, przecho­
wywane były insygnia korony czeskiej.

Jeden z najpiękniejszych rozdziałów ksią­
żki poświęcił autor najznamienitszym zabyt­
kom Pragi, Opisując je, sięga do skarbnicy 
drogich i nam wspomnień historycznych. Tych 
stronic kilkadziesiąt czyta się z takiem napię­
ciem, jak się za młodu czytało ostatnie stroni­
ce powieści o królach i wielkioh bojownikach. 
Wrażenia odniesione z obecnego stanu kraju, 
pobudzają autora co raz to do nowych refleksyi, 
do bystrych uwag na temat rozmaitych spraw 
życia społecznego. Uwagi te, choć nie wypo­
wiedziane tonem nauczającym, ex cathedra, 
leoz skromnie, jakby mimochodem, dają nam 
wszechstronny obraz nadzwyczajnego rozkwitu 
kultury i żyoia gospodarozego Czech. Wielką 
usługę oddał nam p. Ostaszewski-Barański swe­
mi uwagami o piśmiennictwie ozeskiem, mało 
znanem szerszemu ogółowi naszemu. Uwagi te 
świadczą o gruntownej znajomości literatury 
ozeskiej tak naukowej, jak i nadobnej.

Bardzo pouczającem jest sprawozdanie z 
piątego zjazdu dziennikarzy słowiańskich, od-
bytego w roku 1903 w Pilznie. Kto śledzi ro­
zwój tzw. kwestyi słowiańskiej w Austryi, nie 
może sprawozdania tego pominąć, albowiem 
zawiera ono objektywne, a zarazem bardzo wy­
mowne przedstawienie wszystkioh niedomó 
wień i nieporozumień, oałego naprężenia i uta 

i jonych kwasów, jakie się rodzą na zjazdach

słowiańskich z niejednolitość' interesów pol­
skich z jednej, a reszty Słowian, zwraoających 
na Północ swe westohnienia, z drugiej strony.

Najmilszą jest zazwyczaj ! nieofieyalna 
część Zjazdów słowiańskich. Uozestnicy V Zja­
zdu słowiańskiego zakończyli Zjazd wyoieczką 
do Czeskich Kubie, najdalej na zaohód Europy 
wysuniętej plaoówki słowiańskiej. „...Straż jej 
— pisze autor — obyczajem ojców od dzie­
więciu stuleci trzymają dzielni Chodowie, po­
tomkowie jeńców polskich, uprowadzonych z 
początkiem X I  wieku i osadzonyoh tu przez 
Brzetysława. Okolica ta, przy „bawarskiej ścia­
nie" była podówczas dziką leśną głuszą, a za­
razem wpadkową bramą napastliwych Niem­
ców. Osadził ją  więc król jeńcami polskimi, 
którzy trzebili lasy pod nowe osady i oboho- 
dzili granicę, wypatrująo, czy wróg nie oią- 
gnie. Z biegiem ozasn powstały tu osady ja k : 
Lhota, Urakoy, Tlumaćov, Straż, Torhanów, 
Chodów itd. Nieraz jeńoy owi składali dowody 
męztwa i waleoznośoi, dzielnie stawali już w 
roku 1040, w czasie najazdu Henryka III, 
przyczyniając się niemało do strasznego pogro­
mu jego armii- Zwróciło to uwagę czeskiego 
króla, który zorganizował ioh jako graniozną 
straż, sobie tylko podległą, nadając im równo­
cześnie różne przywileje i swobody.

„Od tej ohwili stali się Chodowie ludem 
wolnym, nie podlegającym żadnej zwierzohno- 
śoi krom swego sołtysa, który rezydował na 
zamku Chodów w Domażlicaek i wspólnie z 
wybraną starszyzną swój lud rządził i sądził. 
Mieli oni swe odrębne, zwyozajowe, a przez 
królów potwierdzone prawa; mieL swoją pie­
częć urzędową, nie pełnili żadnyoh usług, nie 
odrabiali robocizn, nie składali żadnych danin,

próoz małej opłaty wspólnej do królewskiej 
kasy, prócz pełnienia obowiązków granicznej 
straży...

„Długie lata oieszyli się Chodowie zupełną 
swobodą i opieką królów. Dopiero gdy austrya- 
cka dynastya objęła tron ozeski, losy ioh się 
zmieniły. Pierwszy cios spadł na nich za Fer­
dynanda I, który w r. 1662 z pogwałceniem 
przywilejów, zastawił ziemię ohodzką p. Pio­
trowi ze Szwamberkn za 20.000 złr. Chodowie 
wykupili się jednak sami. W  10 lat później 
zastawił ich Rudolf II miastu Domaźlioom. 
Gdy wybuchła katastrofa białogórska, Domażli- 
oe, ńaówozas protestanckie, oświadczyły się po 
stronie „zimowego króla" Fryderyka z Palaty- 
natu przeciw cesarzowi-królowi Ferdynando­
wi II> za Domażlioami zaś musieli pójść, acz 
wbrew swej woli, Chodowie Że zaś co robili, 
to robili gruntownie, przetrzepali tedy należy­
cie skórę oesarskim zastępom, gdy te wtargnę­
ły do ich lasów. Zemsta cesarska nie dała dłu­
go na siebie czekać : w czterdzieści dni po owej 
haniebnej egzekuoyi na starym rynku w Pra­
dze odebrano Domaźlioom przemocą ich zastaw, 
który za 8000 złr. przeszedł w ręce Wilhelma 
Lemmingera, najpierw na dwa lata, później ja­
ko wieczysta dzierżawa. Rozpoozęły się uciski 
i prześladowania; których oelem utajonym było 
doprowadzenie Chodów do rozpaczy i wywoła­
nie z ioh strony zbrojnego oporu, ażeby pozba­
wić ioh nawet cienia słusznośoi. Chodowie je­
dnak nie straoili spokoju... i rozpoczęli proces 
o swe prawa.

(Dokończenie nastąpi).

P R Z E K A Z Y na Wiedeń, Berlin, Paryż i inne miejsco­
wości zagranicy wydają

c #  l i i l ł e n
Dom bankowy i kantor wymiany 

Zleoonia * prowincyi załatwiamy odwrotną pooztą bez doliczenia osobnej prowizyl-
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które domy zamożnych dawnych patrycyuezów od­
znaczają aię» wielkiem bogactwem ornamentyki, 
całkiem oryginalnej i charakterystycznej. Do naj- 
piękr iejs-iych i najciekawszych należy tak zwany 
„Baumeisterhaus" z bardzo bogatą fasadą karyaty- 
dową i dom pod złotym gryfem z wieku czterna­
stego, własności niegdyś rezydeneya słynnego bur­
mistrza Topłera, któremu miasto głównie zawdzię­
czało swój rozrost i początek swe potęg w wieku 
tlY.ym .

Z Rynku przodstawia się prześliczna perspe­
ktyw i w kierunku zachodnim przez szeroką Her- 
rengasse aż do BargtLor, a na południe przez spa­
dzistą Schmiedgasse, wprost do południowej bramy, 
zwanej szpitalną.

Miasto ma położenie bardzo malownicze, leży 
bowiem wysoko wzniesione nad bardzo głębokim 
parowem, praoz który wije Się rzeka Tauber, do­
pływ Menu. Stąd też poszła nazwa miasta Rothen- 
barga, nie nad Taubera, ale ponad Tauoerą.

W elle tradycyi, pierwsze początki miasta się- 
gaó u.ają czadów Karola Wielkiego i do tych cza­
sów odnosić się mają szczątki najstarszego zamku 
książęcego, obecnie z wielkim pietyzmem ochrania­
nego od zupełnego zniszczenia. Niegdyś miasto 
należało do udzielnych grafów z Rothanburga; po 
wymareiu zaś tej rodziny uzyskało już w wieka 
dwun 18. ym prawa udzielnego miasta Rzeszy nie­
mieckiej (Reichsstadt) z zupełnym samorządem 
państwowy m. Do najwi jkszegu rozkwitu i znacze­
nia między miastami frankońbkiemi doszedł Ro- 
thennurg ob aer TauDer w wieku czternastym 
i z owego to okresu pochodzą ozdobne budynki, 
mury, baszty, bramy i obronne wieżyce, które dziś 
jeszcze oglądamy, a które teiaz taki niezwykły 
wywierają na nas arek.

W szesnastym wieku miasto przyjęło refor- 
macyę i przemieniło katolickie kościoły św. Jakóba 
i kościół Franciszkański na sobory protestanckie, 
pozostawiając katolikom tylko kościół św. Jana, 
zbudowany przez zakon Joaidtów, którzy mieli tu 
obronny wspaniały zamek, dotychczas znakomicie 
zachowany i mieszczący obecnie sąd okręgowy, 
W  czasie wojny trzydziestoletniej ucierpiało miasto 
bardzo przez oblężenie wojsk hr Tillyego, przy- 
wódzey ligi katolickiej. Tilly ukarać chciał przy- 
kłs dnie miasto za to, że się związało aliansem 
z królem szwedzkim Gustaw“m Adolfem, a cięż­
ka kontrybucya wojenna zniszczyła miasto ma- 
teryalnie

Ten npadek materyalny tłómacry nam wła­
śnie zagadkę, że miasto uchronili się znpełnie od 
z modern’ zowan.a i z'.obolało po dziś dzień swoją 
szafę średniowieczną.

Miasto bowiem zuoożało, wyludniło się, stało 
się nawet za przestrorne dla szczupłej garstki 
mieszkańców; nie było więc w wieku ośmnastym 
żadnej potrzeby stawiania nowych budyrkow mie­
szkalnych, a brakło pieniędzy na przerabianie da­
wnych. W weku dziewiętnastym zaś, kiedy miasto 
znowu poczęło się dźwigać z materyalnogo npadku, 
obudziło się już w narodzie niemieckim uświado­
mienie narodowe, a mieszkańcy Rothenburga umieli 
już ocenić wartość i znaczenie jego wy.;lądu 
aichaiczn ogo. Dumni ze swej przeszłości history­
czne’ , którą tak nieskazitelnie zdołali utrzymać, 
nie pozwolą iuż n tomu modernizować swego gnia­
zda rodzinnego. Ślicznie wypowiedział tę myśl 
poeta niemiecki, przebywający czas dłuższy w tern 
m.eście, rozmiłowany w piękności swej „różyczki 
polnej", którą tak apostrofnje:

R ó s l e i n  R o t b e n b u r g .
Du bist meine stule Liebe,
Du hast es mir angethan,
Doch bitt’ ich Dinh, mein HerzcheL,
Kein ander Kleid z.eh’ Dir an.
In dem werschlissenen Roekchen, 
Wildroslein hab ich Dich gem.
Du warest n/mmer mein Schatzchen. 
W^rdest auch Du modern!

To też n etylko, źe nie ma obawy, aby się 
ta „różyczka polna* chciała zmodernizować, ale 
owszem mieszczanie, dumni ze swej odrębności 
wśród całej powodzi miast niemieckich, które zu­
pełnie zatraciły dawną swą cechę, starają się u- 
trzymywaó w żywej pamięć: tradycyę miejscową. 
Ku temu służy przedewszystkiem uroczystość hi­
storyczna, odbywająca się co roku w poniedziałek 
Zielonych Świątek, a która w bieżącym roku świę- 
cH  swój jubileusz dwudziestopięcioletni.

To też na Zielone Świątki jost zawsze wielki 
zjazd obcych gość z najdalszych okolic, o umie­
szczenie wtedy bardzo trudno, choć wszystkie do­
my prywatne przyjmują u sieb.e turystów. Obcho­
dzi miastu w ten dzień w sposób uroczysty pa­
miątkę ob’ ęź6nia i ze ięeia miasta przez Tilly’ego 
(w październiku 1681) i cudowne ocalenie od zu­
pełnej zagłady przez tak zwany „Meistertrunk*.

Autorem tego historycznego „Festspieiu* 
jedt sławetny mieszczanin tep o miasta, majster 
szklarski Hcrber, któremu rada miejska z wdz‘ę- 
szności nadała godność honorowego obywatela, a 
portret jego unreJcila w sali radnej Dodać nale­
ży, ie jest to obecnie jedjny honorowy obywatel 
miasta Rothenburga o. d. T , widaó więc, źe rada 
nie skora :est do szafowania iym tytułem. Rzecz 
odnosi się do następującego faktu historycznego:

W  r. 1631 w czanie najaroższej zawieruchy 
tak zwanej wojny trzydziestoletniej spadła wielka 
klęska na nrasto. —  Naczelnik ligi katolickiej bar. 
Cerkias Tilly wezwał w imieni i cesarza zarząd 
miastu Rothenburga. ażeby otworzył bramy dla 
wojsk cesarsKich. Miasto zaś odmówiło temu we 
zwan-u, gdyż jako rdzennie protestanckie związało 
się ścisłym sojuszem z królem szwedzkim Gusta­
wem Adolfem, którego Tilly właśnie zwalczał. — 
Przyszło więc do oblężenia; ligiści prochem wy­
sadzili wieżę, zwaną „Galgen thurm" i wkroczyli 
zwyci ,ako do miasta.

Na rynku przed ratuszem składa ówczesny 
burmisi r i "Bezold wraz z ra ram uniżony hołd 
zwycięskiemu wodzowi i prosi go o łaskę i prze­
baczenie dla miasta. — Groźny Tilly nakazuje 
swoim hufcom zwyrięak m zaprzestać plondrowania 
miasta, a zapadłszy ze swym sztabem w sali ra 
dzieckiej, oś yiadcza burmistrzowi, ie chce być 
wspaniałomyślnym, nie zarządza więc rzezi ogól­
nej, na jaką miasto zuchwałym swym oporem prze­
ciw cesarzowi zasłużyło, ale natomiast żąda innej 
ekspiacyi Oto paśó mają głowy burmietrza i czte­
rech rajców najprzedniejszych. Ofiara ta ma być 
bezzwłocznie spełniona i w tym celu sprowadzono 
zaraz ua ratusz miejdkiego kata, który ma ściąć 
głowy burmistrza i starszyzny mj.ej£kjej.

Nic nie pomagają błagania córki i wnuków 
podeszłego wiekiem burmistrza Bozolda, Tilly nie 
odstępuje od wyroku, stanowczo wydanego. Wtedy 
Anusia, nadobna córa piwnicznego miejskiego Bal­
tazara Reimera. wpada aa szczęśliwy pomysł, aby 
srogiego gościa poczęstować winem ze sławnych 
winnic mie;skich, jak tego wymagał zwyczaj tra­
dycyjny, skoro -ajcy witali dostojnego gościa 
w sali ratuszowej. Liczyła przytem sprytna inspi­
ratorka, że sławno z dobroci swej stare wino ro- 
thenburskie ułagodzi może serce groźnego zdobywcy.

Piwniczny radziecki Reimer wnosi więc do

sali olbrzymi puhar zloty, darowany niegdyś mia­
stu przez cesarza Maksymiliana I i prosi na klę­
czkach hr. Tilly’ego, ażeby raczył na znak swej 
łaski wypić wino, którem go miasto na powitanie 
ośmiela się uraczyć. — Tilly chmurny i groźny 
niechętnie spełnia tę prośbę, nie mogąc jej odmó­
wić tylko ze względu na puhar cesarski, którym 
nie godziło się wzgardzić. — Umaczawszy więc 
tylko usta, podał puhar generałom swego sztabu. 
Siedmiu ich piło z tego pnhara, mieszczącego w so­
bie cały garniec wina (3*/  ̂ litr), a nawet wszys­
cy się rozochocili i złagodnieli i sami poczę1 wsta­
wiać się u wodza za nieszczęśliwymi skazańcami, 
prosząc o łaskę dla nich. — Wtedy to Tilly bu­
tnie oświadcza, że daruje życie skazanym na miecz 
katowani rajcom miejskim, jeżeli się w ich groi ie 
znajdzie taki, który wychyli ten puhar wina j ednym 
haustem, me odejmując go od ust.

Nastała ogromna konsternacya, warunek 
Tilly’ego wydał się niemożliwym do spełnienia i 
tylko dla urągowiska złośliwie wymyślonym.

W  um występuje przed wodza Jerzy Nusch, 
dawniejszy burmistrz miasta, znany z tego, że 
m;ał „doskonały spust*. Wiedząc na jaki ryzyko­
wny naraża się czyn, chce ;ednuk życie swoje 
ofiarować za kolegów i podejmuje się spełnić po­
stawiony przez Tilly’egc warunek. Wćród ogólnego 
naprężenia i trwogi, przytyka Jerzy Nusch oibizy- 
mi puhar złoty do ust i... pije i — Wychyla go aż 
do dna i oezprzytomny puda w ramiona otaczają­
cych go przyjaciół. —  A więc haust mistrzowski 
—  Meistertrunk wychylony, a kat opuszcza salę 
radziecką na skinienie Tilly ego !

Co roku więc w poniedziałek Zielonych Świą­
tek odbywa się teraz ta uroczystość pamiątkowa, 
już od dwudziestu pięciu lat, a bierze w tern przed­
stawieniu udział wielka liczba osób w wiernie hi­
storycznych sir oj ach wieku siedmnastego. Najprzód 
więc odbywa się pochód wojsk pieszych i konnych 
Tilly ’ego przez miasto, od Galgenthurmu do ryn­
ku, a następnie w sal? raduej odbywu się Meister- 
trunk, ułożony w scenioznym utworze uwuak- 
towym.

Wielce charakterystyczną jest rzeczą, że ko­
ścioły w RotheDlurgu są gotyckie, a budynki świe­
ckie renesansowe. Najwspanialszy jest tum św. Ja- 
kóba, w którym w czasie mego pobytu odbył się 
piękny koncert muzyki kośc.einej. Odbywał się bo­
wiem właśnie wtedy doroczny zjazd związku sto­
warzyszeń ku pielęgnowaniu muzyki w kościo­
łach ewangel.ckich; z tego też powodu miasto 
było rzęsiście Hagami udekorowane i niezwykle o- 
żywione.

W  sali radnej godne są widzenia obrazy, wy­
konane przez dobrych mistrzów monachijskich, 
przedstawiające zajęcm miasta przez Ti)ly’ego i 
scenę z iłieistertrunkiem. Jest także dobry portret 
Nuscha, który nie poniósł żadnego szwanku na 
zdrowiu przez swój „Meisteitrunk", lecz przeżył go 
jedzcze 37 lat i umarł w wieku podeszłym. Dom, 
w którym ten oryginalny zbawca ojczyzny mie­
szkał, oznaczony ;esz odpowiednią tablicą pamią­
tkową.

Wiele powagi nadają niektórym domom na 
rynku i na Heirengasse napisy, świadczące, że 
w nich wtedy, a wteay przemieszkiwali przez kilka 
dni ceSarze niemieccy, np. Fryderyk III, Maksy­
milian I, Karol V, król duński Krystyan IV i in­
ni panujący wieków minionych.

Charakterystyczne są wszystkie napisy na 
skiepach; wypisane pięknem pismem gotyckiem o 
kolorowych inicyałach, nadaią miastu całemu 
właściwy wygląd archaistyczny.

Przyczynia się też bardzo do stylowości mia­
sta tego średniowiecznego, że niemu w nieiu zgoła 
wojska, któreby tu konieczms raziło swymi mun­
durami. Oryginalny jest też stary hotel „Zum Ei- 
senhut", tuż naprzeciw ratusza położony, przy pryn- 
cypalnej i najszersze,, w całem mieście ulicy pań­
skiej (Herrengasse). Jestto jak wszystkie inne 
gmachy w tem mieśoie dom przyczółkowy (Giebel- 
haus). Wchodzi się z uucy do westybulu obszerne­
go, urządzonego stylowo juko staroniemiecka wi­
niarnia. Dopiero wewnątrz z tej winiarni’ prowadzą 
na pierwsze piętro szerokie, dębowe schody, tak?’e 
same, jakie widzieć jeszcze można w niektórych 
patrycyuszowskich domach gcuńskich.

Śpodziewałem się więc także w izbie znaleźć 
jakieś urządzenia staroświeckie, niemało też byłem 
zdziwiony, żem w pokoju znalazł wszystkie wygo­
dy hotelu nowomodnego, a nawet oświetenie ele­
ktryczne. — Hotele musiały sobie przyswoić kom­
fort nowoczesny wobec tego, ie do Rothenburga 
dużo Anglików przyjeżdża, a ci tego stanowczo 
wymagają.

Nader miłe było moje obudzenie się w hotelu. 
O godzinie szóstej rano z wieży ratuszowej (po­
chodzącej jeszcze z trzynastego wieku) odezwał się 
chorał, wykonany przez tercet trębaczy. Hejnał ten 
bardzo melodjjuy i barazo staroświecki odrazu 
wprawił mnie w odpowiedni nastrój i usposobił 
jak najlepiej do oglądania tego ciekawego ze wszech 
miar miasteczka.

Zaciszno tu w ulicach, wszystko chodzi pie­
szo ; dorożki nie kursują po mieście. Ale widzia­
łem turystów angielskich, którzy w landaraeh ho­
telowych przejeżdżali siij po mieście z nieuniknio­
nym ciceronem na koźle.

Na zakończenie jeszcze jedna wzmianka: Ko- 
biety młode są bardzo urodziwe, a przytem bardzo 
wesołe i uprzejme.

0 przyszłą galerye miejską.
Czytam w pismach o wystawieniu w sa- 

laoh Towarzystwa przyiaoiół sztuk p-ęknych 
kilku przez Radą miejską nabytyoh obrazów, 
stanowiąaych zawiązek przyszłej galeryi miasta 
Lwowa. Z tej okazyi słów kilka w twestyi za- 
sadmozej. Nie znam bliżej warunków, na ja­
kich tworzoną ma byó przyszła lwowska pina- 
koteka; próoz niedokończonego matt -kowsk - 
go płótna nie znam wystawionyob obeon :e 
ODrazów. Znam natomiast — polskie malarstwo. 
Podane przez pisma tytuły i nazwiska wystar- 
ozają mi najzupełniej — do stwierdzenia bole­
snego faktu, że piękna myśl i.nioyatorów cd 
pierwszej chwai zdąża ku wypaozeniu i jak 
wszystkie prawie, niestety, publiczne przedsię­
wzięcia artystyczne u nas, grozi zupełnem fia­
skiem. Jeżeli tak, jak dotąd, pójdzie dalej, n e- 
wątpliwem jest, iż przyszłe galery a stołecznego 
miasta Lwowa będzie przyczynkiem nie do po­
znania p-lskie; sztuki, ale jednym z najwa­
żniejszych przyczynków... do poznania braku 
kultury artystycznej we Lwowie. To należy 
powiedzieć jasno i otwarcie dziś, gdy wolno 
jeszcze spodziewać się zmiany na lepsze.

„Śluby Jana Kazimierza", welka, dla 
Lwowa podwójnie droga pamiątka po najwięk­
szym malarzu polskim w niedokończeniu swem 
pełna wielkich błędów ale i genialnych zalet— 
to był początek wyborny, który obowiązywał na 
przyszłość. Po nim przyszedł drugi nabytek 
„Zgon Acerna*. Znam go od dzieciństwa z re- 
produkcyi i o niego spierać się nie będę, jak­
kolwiek obraz ten, podobnie jaa i oała twór­

czość Leopolskiego ma dziś jedynie znaozenie 
h i s t o r y o z n e  i Iokalno-p*miątkowe. Ośmie­
lę się natomiast twierdzić, iz obraz ten prze­
płacono i że sumę na jego nabyoie obróconą, 
wydać było można o wiele korzystniej. Cói 
jednak zakupiono w dalszym oiągu? Zapewne 
nie tak łatwo bez nadarzenia się wyjątkowej 
sposobności wydostać dziś dobrego Michałow­
skiego, Kcdsaka Juliusza, Grottgera, Gierym­
skich, Rode kowskiego itd. W ięc natomiast nie­
zawodnie obejrzano się za Chełmońskim, Mal­
czewskim, Wyozółkowskim, Pankiewiczem, W y ­
spiańskim, Ruszczyoem, DębicKiir albo Weis­
sem ? Niezawodnie postarano się o jakieś, jeśli 
nic z naj'epszyob to pizynajmniej z charakte- 
rystyoznyoh dzieł tych lioznych twóroów, któ­
rzy dziś u nas i zagranicą sztukę polską r e- 
p r e z e n t u j ą ?  Nio z tego. Zakupiono (nsum 
teneatis) obrazy Beueayktowicza, Dąbrowy/ 
Okunia, Rynkowskiego, Wygrzywf lskiego*). 
Pakt przy gnębią jąoo wymowny. Wszystko na­
zwiska co najwyżej trzeciorzędne, w całokształ­
cie sztuki nasze? bez znao^enia.

Na miły Bóg, panowie, maoie sposobność 
dokon >n a dzieła pięknego środkami skromny­
mi niezawodnie, ale w naszyoh warunkach wy­
starczającymi, ażeby w przeciągu lat dwudzie­
stu stworzyć zbiór jałcoooiowo pierwszorzędny 
i europejski, mogący być ozdobą miasta, jego 
atrakoyą. I uiozogo tu nie potrzeba, tylko do­
brej w oli! Potrzeba sobie raz powiedzieć szcze­
rze i uczciwie, że można być jatmajlepiej za­
służonym radzcą miejskim, nieocenionym człon­
kiem sekoyi finansowej nzy budowlanej, a na 
sztuce, mimo „hęoi najlepszy ch, nie znao się 
zupełnie Tu ohodzi o rzecz pozornie drobną, 
w gruncie rzeczy wag doniosłej, ohodzi o sztu­
kę naiodową, o trwały pomnik kultury, o ho­
nor miasta. I  oto także, ażeby grosz żaden z 
tych tak skąpo u nas na oele artystyczne pły­
nących p eniędzy nie poseedł na marne... Tym- 
ozasem co się dzieje ? Sprawa oała, traktowan . 
przez ogół obojętnie, zdaje się byó otoozona 
dziwną tajemniczością. W czyjem ręku właści­
wie spoczywa — niew.adomo. Losy jej przyszłe 
z góry pi ze wid: mó łatwo. Kupowi u się będzie 
au pętu b mheur to i owo, rzbozy zupełnie dru­
gorzędne za drogie nieraz pieniądze, o wybo­
rze będą decydowały najróżnorodniejsze wzglę­
dy i względmki, przyjaźnie, kolligaoye, prote- 
koye i t. p., wszystko — tylko nie wzgląd ar­
tysty ozny. I  nikt w dalszym oiągu nie będzie 
się poczuwał do zdawania sprawy przed ogó­
łem — słusznie zresztą, bo ten ogół w dalszym 
oiągn będzie, jak był, obojętny. Wszakże tu 
rczobodzi się tylko o sztukę!

Jaka byłaby rada ? Przedewszystkiem po­
trzeba ludzi, a najlepiej człowieka jednego, 
znawey-miłwśnikd, prawdziwego znawcy uie- 
tylko sztuki, ale i naszych stosunków artysty­
cznych, któryby był niezawisły i stał zdała od 
wszelkiego partykularyzmu i względów osobi­
stych, a miał na oku jedynie sztukę i tylko 
sztukę. O takich ludzi trudno, ale ich znaleźć 
można. Taki człowiek tylko postawić sobie 
może plan i plan ten konsekwentnie i skute­
cznie przeprowadzić. Czy nowy prezydent mia­
sta zrozumie, że ua uim w pierwszym rzędzie 
cięży obowiązek pokierowania oałą sprawą i żo 
daną mu ,,pst sposobność pozostawienia po so­
bie trwałej i zaszczytnej ■ amiątki ? Chciejmy 
w to wierzyć. W ozak, jak powiedziałem, po­
trzebną tutaj tylzo dobra wola, której, jak sły­
szę, p. Michalskiemu nie brak.

Przed jtdnem dziś jeszcze niebezpieczeń­
stwem apeuyalLte oslrzedz obciąłbym. Jest uiem 
lokalny patryotyzm lwowski niebezpieozny za­
równo w stosunku do sztuki wozorafszej, jak i 
dzisiejszej. Nie należy nigdy zapominać, iż 
w przedsięwzięciu tak’ om, jakiem jest stworze­
nie galeryi w s ołeoznem mieście naszego kra­
ju, rozchodzić się powinno przedewszystkiem 
o sztukę, o sztukę polską, zaś o sztukę „lwow­
ską" o tyle tylko, o ile ona jest sztuką rzeczy­
wiście. fcTżie z tem jeszcze w parze wzgląd 
natury praktycznej. Należy przedewszystkiem 
kupować rzeozy wybitne, współczesne, które 
dziś względnie tanie, jutro już wogóie nie bę­
dą do nt byoia nie zaś rzeozy małej lub tyl­
ko historycznej wartości, za którem i obe’ rzeć 
się czas będzie zawsze, a które — jeśli tylko 
galerya prowadzoną będzie faohowo i mądrze 
— i tak niezawodnie napływać będą ooraz 
liczniej drogą darów i legatów. A. Ł. C.

Echa z wód.
Iwonicz w sierpniu.

Urooze zacisze na półuoonym brzegu 
Karpat, w powiecie krośnieńskim w Galioyi, 
w dolinie otoozonej dokoła wieńcem gór, po­
krytych lasem szpilkowym, przeoiętej wartkim 
górskim potokiem, a 410 stóp nad poziom mo­
rza wzniesionej, taalo wnioze, w dziwnie smę­
tnej melancholijnej jakiejś oiszy pogrążone u- 
stronie z uz irawiająoemi źród.ami mineralnej 
wody — oto Iwon z.

Zdroje iwonickie w ilośoi trzech ; szcza­
wa iodowo-bromowa, woda żelazista i siarcza- 
na, znane od 150 lat ze swej skuteczności, 
klimat łagodny, górski, powietrze ozyste, bo­
gate w ozon, i nasycone balsamiozną wonią 
drzew sosnowyoh, a przytem pooiągająca przy­
roda, prześliozne położenie zakładu zdrojowe­
go, są naturalną przynętą licznie łjeżdżajtjoyob 
tu gości, którzy, jeżeli nie zabawy i światowo- 
śoi, to uzdrowienia ciała, nerwów, wypoozynku 
duchcw-go, a nawet może i pewnego natchnie­
nia poetycznego zaozerpnąó mogą w tym uro­
czym zakątku.

Iwonioz. własność hr. Emmy Załuskiej, 
nader hojnie od netury uposażony, mógłby 
stanąć śmiało obok najsłynni -jszych uzdrowisk 
w Europie, gdyby umiano te skarby, jakie 
ziemia drła, odpowiednio wyzyskać. Jest tu 
bowiem urządzenie nader prymitywna, spoty­
ka się niewygody, które psują u’ ok poby­
tu i działają znieohęoająoo na kuraoyusza, 
Zaoząwszy od domów meszkalnj eh i łaue- 
nek, spotyka się wszędzie zaniedbanie i nie- 
starannośc.

Są tu śliozne spacery w górskim parku 
szpilkowym, otaczającym oały zakład; szkoda 
tylko, że balsamiczny zapach sosen mięsza s ą 
tu z mniej aromatyczną wonią cebuli i 
ozosnku. Przewagę gości w tegorocznym se­
zonie stanowią żydzi, którzy posiadają w Iwo­
niczu pewne przywileje. Zarząd uwalnia bie­
dniejszych od taksy zdrojowej i daje bezpła­

*) Niewystawiony jetzeze dotąd we Lwowie
tryptyk W^grzywalskiego, mało w ary na spółkę z 
dwoma malarzami cndzoziemcarai, p. t. „Wyzwole­
ni.", znam z tegorocznej zimowej wystawy urzą­
dzonej w rzymskiej Gallerlc di Arte moderna. 
Poprawna, naiwnie pretensyonalna miernota, jakich 
we Włnflzecj. Co rok fabrykuie «ię tuziny.

tne bilety do kąpieli. Z  blizsLyoh ] eszyoh 
wyeieozek są : na Łysą Gorę, na Połoniny, 
gdzie wyborna kawa wabi liczne szeregi go­
ści, na nizszą i wyższą Giorj?wtkę i do Beł- 
kotki, studzienki na górze Przedziwnej, oto 
ozonej sztachetkami, z Której wydobywający 
się z szumem gaz tak zwany bagiennj, zapali, 
się z łoskotem i z wielkim trudem ugasić się 
daje. Na marmurowej wmurowanej płyoie są 
tam wyryte śliozne wiersze Winoentego P ola :
W  cieniu tyci lasów coś tam szemrząc słodno, 
Dziś, jak przed wieki, witasz nas Belkutko I 
O i jak natchnienie przez dnszę przepływa I 
Czysty się płomień ż twych nurtów dobywa.
A czcią przejęci nad żród ami twemi,
Wielbimy Boga w codach naszej ziemi.
Bo ogień świ ty i szmer źródła rzewny,
Co tajemniczo z pod ziemi wychodzi,
Jest temu życiu sero naszych pokrewny,
Co się z płomieni i z łez cichych rodzi.

Ciońy i spokojny Iwonicz od kilKunastu 
dni zaczyna się ożywiać. MieLśmy tu koncert 
Baroewicza, który udał się doskonale — i Mi- 
ohałowskingo. M itiz ten -uraozył aas wyko­
naniem na fortepianie oalej opery Orehoego 
„Chopin", a każdy nuu r odegrany prze" tego 
czarodzieja tonów, wzbudzał ooraz więHz./ 
entuzyezm i zaohwyt w słuohaczaoh, którzy 
bisując artystę isz końoa, zmuszali do nadpro­
gramowych naddatków. Zdaje si*  że dziś je- 
szoze na szozytaoh gor drżą cudowne tony 
Chopina i puwraoają do nas eohen zaklętej 
pieśni.

Zabawy i gry dzieoięoe mamy tu dwa 
razy na tydzień pod przewodniotwem profesu 
ra gimnastyki Lefleur’a, a w niedzielę odbyła 
się loterya fantowa i bal ua rzecz oobronki i 
przytułku św. Zofii, w połowie zaś ua bfe- 
dnyoh izraelitów. Zabawa przy pięknej pogo­
dnie udała się znakomicie; toalety pań odzna- 
ozały się wdziękiem i gustem. Z  pomiędzy 
młodych panien oieszyła się największem po­
wodzeniem nadobna szesnastoletnia blondyn­
ka Z. S.

Iwonioz, lekarz .krofnlioznyoh, atrety- 
oznyoh i renmatyoznyoh, jest tfkże i lekarzem 
zakoohanyon. Na niższej Gloryetoi widywano
0 jednej god_unie młodą gruchająoą parę, któ­
ra, unikająo ludzi, wolała niebotycznym górom
1 tosnom powierzać swoje miłosne szepty. Za- 
końozyły się one najpożądańszym skutkiem, 
bo oto w ubiegłą niedzielę kaptan w miejsco­
wej kaplicy połąozył węzłem małżeńskim tę 
ozułę i nadobną pa^ę.

Jest tu jeszcze sporo kandydatów i kan­
dydatek do tego sakramentu. Jedna para i lą­
duje na Bełkotoe — druga na Łysej górze, a 
pod Belwederem k tą żj ooś ofioer o małyob 
zakręconych w górę wąsikaon, patrząc oią- 
gle niby Romeo w jedno okienko. Ostrożnie 
panno Julio !

Otóż przypatrzywszy się bliżej Iwoniczo­
wi, śmiało możemy go poleoió chorym i 
zdrowym, młodym i starym. Nerwy i serce 
ukołysze niezawodnie błogi ten zakątek.

Wiwat Iwonioz!
Zofia 3ag ...

Do matek!
Dziennik parysk’ Matin wpadł na myśl, 

cizięki której odaav prawdziwą przysługę spo­
łeczeństwu. Oto kosztem i egu wydrukowano 
artystyoznie plakat, zawierający — pod we­
zwaniem: „Dc matek" — szereg przepić ów
tygienioznycb, jalc utrzymywać zdrowie i uohro- 
nió rodzinę oc onorób.

Zredagowaniem przepisów tych, zwię­
złych, jasnych, a przez to łatwyon do zapa­
miętania, zajęły się dwie takie powagi nauko­
we, jak dr. P. Brorardel, prezes paryskiej 
Akademii lekarskiej, i dr. J. Roui, dyrektor 
instytutu Pasteura w Paryżu. Rysunek zrś 
przedstaw ij ,oy matkę z dziecięciem, uśpionem 
na łonie, wykonał słynny artysta-malarz fran­
cuski, Eugeniusz Carrióre

Ze względu, że i ji nas, aaleho więoej bez 
wątpienia, niż we Francyi, przejisy takie za- 
sługuią na rozpowszechnienie, podn,emy je po­
niżej w przekładnie:

Hygiena ogólna.
Wybierać mieszkanie łatwe do przewie­

trzania oraz, ile można, słoneozne. Utrzymy­
wać je w ozystośoi wzorowej (zamiatać i ście­
rać kurz zawsze ścierką vlgouną).

Czystość całego oiała oraz trzeźwośó są 
bezwarunkowo konieozne dla utrzymania zdro­
wia. Używanie napojów nlkoholioznych uspo­
sabia do wszelkich onorób i stan iob pogarsza.

Tyfus.
Zarazki tyfusu znajdują się w odchodach 

osób chory Cu. Zarażenie następuje za pośre­
dnictwem wody zanieczyszczonej przez te od­
chody, albo też za pośrednictwem jakiegokol­
wiek przedmiotu przez nie zanieozyszozonego, 
zwłaszoza bielizny. Należy przeto przegotowy- 
waó wodę do pioia oraz do przyrządzania po­
traw, jeżeli jest studzienną, a nie źródlaną.

Unikać zetknięcia z bielizną brudną.
Myć ręoe przed każdym posiłkiem.

Biegunka u deieci.
Najlepszym środkiem zapobiegawozym iest 

karmienie niemowlęcia piersią matki lub do­
brej mamki.

W  razie memoźnośoi. armienia niemowlę­
cia piersią, karm ó je w odstępach regularnych 
mlekiem przegotowanem.

Używać smoczków bez rurek.
Czuwać jak najstaranniej nad ozystośoią 

zupełną smoczka, którv należy pc kaźdem uży­
ciu wypłukać w gotującej się widzie i chromo, 
przed kurzem.

Natychmiast wezwać lekarza, jeżeli dzie­
cko ma stoleo częsty, a zwłaszoza, gdy odcho­
dy są bezbarwne lub iidonkowate.

Ospa.
Tylko szozep’ onie kilkakrotne obroni od 

zarażenia się ospą. Ospą należy szczepić, nim 
dziecko skończy 3 miesiąoc żyoia, a następnie 
w 11-ym i w 21-ym roku żyoia.

Dyfteiyu.
Lyfte-ya jest ohornbą niezmiernie zara-. 

źliwą. Zarazi * jej znajdują się w plwooinaoh 
i wydzielinach. Rozprzestrzeniają się zwłaszoza 
za pośredniotwem przedmiotów zanieczyszczo­
nych plwoeinp *ni lub wydzielinami ohoryoh. 
Przedmioty takie nie oozyszozone zachowują 
przez długi czas moo zarażania

OdiączyC natychmiast dzieoko chore od 
iuuyoh dzieoi i zawiadomić bez zwłoki lekarza- 

Gruilicc
Grużlioa jest chorobą najbardziej rozpo 

wszeobnioną. Zarazki znajduja aię w plwooi- 
uach. Za ich tc pośredniotwem rozszerza s?ę 
choroba.

Pluć tylko do spluwaczek, napełnionyob

wodą. Plwocina, padająca na ziemię, (podłogę, 
dywan, słomiankę, chodnik, podłogę powozu 
.Tagouu kolejowego i t. d.), szerzy gruźlicę. 
Spluwaczka, oraz bielizna, w którą chory splu­
wa (ohustki, ręczniki) mają byó trzymane przez 
5 minut w gotującej się wodzie. Zabronió su­
rowo dzieciom zbierania z podłogi i wkładania 
do ust przedmiotów jakichkolwiek.

Po chorobie.
Jeżeli ktokolwiek z rodziny uległ jednej 

z ohoiób powyżej wymienionych lub inn^j cho­
robie zaraźliwej (odra, szkarlatyna), to bez 
względu ua to, czy choroba skończyła się 
śmiercią, ezy też wyzdrowień om, należy pod­
dać śoisłemu odkażenia tak mieszkanie, jak 
wszelkie przedmioty, z któremi ohory miał 
styoznfbćó. • **

Przepisy powyższe tedakoya Matina ro - 
zdaje bezpłatiie gminom, zakładom publicznym 
i właioioielom domów dla wywieszenia na miej­
scu widoozuem.

Mały feljeton.
Fięknośó

przez Sacharei, słynną tancerkę.
Nie uiem, co to jest piękność.
Nie, proszę się nie śmiać, nie wiem — na­

prawdę rie w; 9m, bu w tylu rzeczach, które 
mm uwaZal za szpetne, znalazłam piękność, że 
sądzę, iż to, co ja nazvwam pięknością, nic jest 
nią istotnie.

Dla mnie pięknością jest: życie.
Ostygła, zimna, bez życia piękność, nie iest 

nią w moich oczach.
Oko, cnoóby o nie wiem jak pią o.jj.oJ oprawie, 

i choćby nie wiem ji ,k cudownej barwj i nie wiem 
jak ślioznemi rzęsami i foremnemi brwiami ocie­
nione, nie jest dla mnie pięknem, gdy nio potrafi 
zapłonąć ogniem i żarem miłości lab — jeśli pań­
stwo wolicie — nienawiści.

DL mnie pięknością jest: żyoie.
Twarz może byó cudownie piękną w swych 

liniach, w «wej regularności, dla mnie nie jest ona 
piękną, jeśli się w j n rysaon nie odbija każde, na­
wet nailżejsze poruszenie serca, jeśli nie żyje, jeśli 
wewnętrznego życia duszy nie oadaje w jego naj 
subtelniej, .zyou nnansauh.

Bc dla mnie pięknościę jesl : życie.
Dlatego też w moich oczach jest oblioz», peł­

ne wyrazu, choćby zresztą nie wiem jak szpetne, 
piękniejszem od p.ęknej twarzyczki, której brak 
uczucia lub zdolności do ich wyrażania. Boć prze­
cie duch wszystke ożywia. A dla mnie pięknością 
iept’ życie.

We wszysikiein musi byó życie, we wssyet- 
kiem mnsi się ono pjzejawiaó.

W  postaci, w twarzy, w postawie i w ru- 
ehaoh.

W  ruchach przedewozystkiem.
Są ludzie, którzy « ę  poruszają, jak gdyby 

jakaś, bezmierna senność ich ogarniała.
Tych wszystkich pragnęfaoym wstrząsnąć, 

gdy Dy to byto możliwe, bo nie ma nic szpetniej­
szego nad rnoh, który nie jest mchem, w którym 
serce, w którym dusza nie bierze uuziałn.

Nie bez slusznośoi uważa się ruch za tak 
cnarakterystyczny u lndzi. Wszak on jest tem, co 
w nar żyje. A dlc mnie pięknością jest: życie.

A jest prz iciei tyle rodżajów ruchu. Mużna 
byó przy tem tak powabną, choć się "resztą wcale 
nie jest piękną i można na odwrót tak niesympa­
tycznie wyglądać, choćby się nawet było tak pię­
kną, ja£ Yenns. Możnu zresztą ruchy same w so­
bie n.eladno, przez duchn, przez temperament, iy- 
oie, które się w nie włoży, uczynić pięknymi, po­
wabnymi. Trzeba tylko włożyć w nie swoje ja.

Okazuje się to najpyszniej w tańcn. Tam wv- 
stępuje nojwidoczniej piękność ruchów. I  w tem 
leży istota piękna

Życie i Życie! Życie!
A dla mnie pięknością jest: życie.

KRONIKA.
Lwów 9 sierpnia-

Mianowanla. Minister spraw wewnętrznych 
przeniósł starostów : Karola Feitera t Myślenic do 
Grybowa, Bronisława Waydowicza z Grybowc do 
Nowego Targu, Józefa Rudzkiegr z Nowego Targu 
do Chrzanów a i Edwarda Czermaka z Chrzanowe 
do Myślenic, oraz pomczył kierownictwo starostwa 
horodeńsk’ go starszemu komisarzowi powiatowemo 
Adolfowi Pnmckiemn.

Konhursr rozpisują: Wydział powiutowy
w Ropczycach na posadę sekretarza Rady powia­
towej w Ropczycach. Początkowa roczLa płaca 
2.600 K. Podania do 20 sierpnia. — Namiestni­
ctwo lwowskie na stypendyum im. Tymoteusza 
Gembarzewskiego, w kwocie 120 K. rocznie, dla 
dziewcząt przy należny cE do gminy m. Lwowa, sie­
rót po obojgu rodzicach, kształcących się na nau- 
oielki Indowe. Poaania dc 80 listopada.

X. Jbrzy Szombek, arcypiskup-me .ropolita 
moLylowski, o którego zgonie donieśliśmy wczoraj, 
urodził się dnia 14 czerwca 1861 roku w Ujściu, 
w gubernii podolskiej, z ojca Józefa i matki Jó­
zefy z hr. Starzeńskich. Otrzymawszy staranne 
wykształcanie w zakresie skóI średnich, przybył 
hr. Bzembek do Krakowa i tam uczęszczał na wy 
dział prawniczy, który ukończył w Wiedniu. Opu­
ściwszy uniwersytet, oddał się gospodarstwu we 
własnym majątku Porębie w Galicyi, ale po ailhn 
lataoh porzucił zt jęcie ziemianina i poświęcił sie 
stanowi duchownemu Licząc nż 3C lat życia, 
wstąpił do seminaryum dnehownego w Saratowie, 
gdzie też otrzymał żwięoenia kapłańskie, t później 
stanowisko proboszcza.

Przez 8 lat z oałą gorliwością wypełniał obo­
wiązki kierownika parafii i pozyskał sobie nzuanie 
równia władzy kościelnej, jakotoż i parafian. Za te 
zasłngi został przez zmarłego papieża Leona X II. 
prekonizowanym na bisknpa płockiego. Dnia 30 
czerwca 1901 r. otrzymał w Petersburgu konse- 
krajyę, a w lipon odbył ingres do starodawnej 
katedry w Płockn. Jako pr stera dyecezyi płockiej 
przez 2 lata z wielką energiią krzątał się około 
swej dyeoezy-’ która mu wiele ma do zawdzięoze 
nia, pomiędzy innemi zaś odnowienie prast.rej ka 
tedry w Płocku.

W  r 1908 dnia 9 listopada został X . biskup 
Szembek zamianowany przez Papieża Piusa X  ar 
cybiskupem mohylowsKim. I na to. stolicy arcybi­
skupiej rozwinął zmarły gorliwą działalność, pomi­
mo ogromnych trudności i przeszkód, które mu 
władze rosyjskie czyniły. Gdy z początkiem roku 
bieżącego wydanym zosv*i znany carski ukaz tole­
rancyjny w sprawie Kościoła katolickiego, zmarły 
arcybiskup Szembek, j-3den z pierwszych, zaczął go 
z całą energią wprowadzać w życie. Zasługa to 
równie wielka wobec Kościoła, jak i wobec pol­
skości

Strat** tegn dostojnika Kobcioła, w chwili 
gdy Kościół katolicki w Rosyi potrzebuje świa­
tłych, en“rgieznyoh i taktownych kierowników’
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jest tam bardzo bolesnym ciosem. Oby osiero­
cona archidyeyezya mohylowska o rzymała jak 
najrychlej arcypasterza. któryby, posiadając zalety 
swego zmaiłegc poprzednika, zdołał podnieść i 
[trzymać pod ze borem rosyjskim powagę rzymsko­

katolickiego Kościoła w warunkach nowych stwo­
rzonych przez ukaz tolerancyjny.

Tajemnicze morderstwo i samobójstwo 
w Pradze. Jab to wczoraj doniósł telegram — 
znaleziono w poniedziałek w Pradze w muzeum 
sztuki stoscwanoj zamordowanego stróża nocnego, 
oraz zwłoki mordercy, który po spełnieniu zb-u 
dni sam się powiesd. Według dotychczasowych 
dochodzeń sprawa m.ała się prawdopodobnie mk 
n s.ępuje: Morderca w niedzielę po południa
ukrył się w szafie jednej ze sal na piurwszem 
pięt.ze. Kryjówką tę opuścił dopiero w nocy, gdyż 
widocznie bawiał się, ii przedtem ruch w sa- 
aoa mnzealnyca mógiby zwróció uwugę mieszka­

jącego w gmachu muzeum zarząózcy. Zująwszy 
buty zakradł się do przylegającej sali i chciał roz­
bić skrzynkę, w której znajdowały się starożytne - 
ści, warte kilkaset tysięcy koron, przyczem szybę 
skrzynki pokrajał dyaiaentem. W  tej chwili (a było 
to, jak wskazuje zegar kontrolny, o godzinie lszej 
w nocy) wszedł do sali stróż nocny, Schanel. Zło­
dziej zaatakowai go nożem kuchennyai. Schanel 
podskoczył ku aparatowi sygnałowemu, aby daó 
sygnał alurmuwy, ale morderca, który rzucił się 
za nim, przeszkodził mu w tern, poczem zadawszy 
Schanelowi 40 ran, zabL go na miejscu Morderca 
chciał następnie przez okno po sznurze, który po­
licja znalazła, spuścić się do ogrodu, ale sznur 
urnał się, a morderca spadłszy z wysokości 6 me­
trów ziamał prawą nogę i rękę. Mimo to zawlókł 
£ię jeszcze do ogrodu, tam cztery razy pchnął jię 
nożem w okolicę serca, a następnie jeszcze powie­
sił eię na pasku.

Portret mordercy rozesłano do wszydtkicn 
d/rekuyj policyi, celem agnoskowania go i wskutek 
tego natychmiast otrzymano wiadomość że jest to 
J oanciszek Sandler k-ndydat na nauczyoiela, który 
od pewnego czasu nie mógł nigdzie dostać posady. 
Nie był jednak w nędzy, bo mu teść pomagał.

Trzy młode dziewczęta, zajęte wiązaniem 
snopów na przedmieściu Łany koło Sambora, zabił 
onegdaj piorun.

Długowieczność. W  Jarosławiu zmarł rze­
mieślnik Leib Krug w 10B r. życia. Jeszcze przód 
trzema laty pracował w swoim "iawodzio.

Tysiąo koron nagrody. Dyiekoy. p+iryi 
krakowskie^ otrzymała oa prezydyum policyi wia- 
deńskiej zawiadomienie, że wyznaczono tysiąc koron 
negroay za wykrycie bandy fałszerzów monet, któ­
re od dłuższego czasu znajdują się w obiegu w 
Wiedniu i okolicy. Są co falsyfikaty monet gulde­
nowych, jedno- i pięciot; tronowych. Monety te są 
Wyrabiane przez fałszerzy z niesłychaną dokładno­
ścią z cyny angielskiej i domieszki srebra i łudzą­
co naśladują monety prawdziwe. Mają one i dźwięk 
dobry, a brzegi z literami „viribus unitis" wyra- 
ż l  e odrobione, wooeo czego falsyfikaty można ro 
i_eznaó tylko po dokładnem badaniu I tai: fałszy­
we monety są bardzo gładkie w dotknięciu, metal 
ma wygląd szary, uontnry rysunku nieco niewy­
raźne, mniejszy ciężar, a wygląd liter na brzegacL 
nieco odmienny Stempel fałszywych guldenów Jest 
z roku 1889 tub 1888, a pięcio- i jednokoronówki 
z r. 1900.

„Entsnte cordlalo". Z Berlin, nadsyłają te­
legraficznie wiadomość, której treść brsmi zgoła 
fantastycznie. Oto „stosownie do życzenia francu- 
■ kiego rządu, cesarz Wilnelm wydal polecenie, ob­
liczone na zjednanie sobie syinpatyi francuskiego 
ludu. Z rozkazu cesarskiego zebraie będą miano­
wicie popioły jmarłyoh w Niemozeob francuskioh 
jeńców wojennych. Popioły uroczyście przewiezione 
będą wśród wielkich wojskowych uroozystuści do 
Pruncyi i oddane rządowi francuskiemu. Arm.- nio- 
miocka oddawać Dędz.e wszystkie honory przewo­
żonym trumnom".

Z Paryża telegrafują: Według Petit Journal 
pogłoski, jakoLy Fraueya objawiła życzeń.j spro- 
wad enia z Niemiec do Prancyi zwłok zmarłych 
w roku 1870/1 jeńców wojennych, są bezpod­
stawne.

Na teatr ruski we Lwowie złożono dotąd 
166.000 koron.

uzb i gorzelń. Według ostatnich statysty­
cznych wykazów władz skarbowych najwięoej go­
rzelń znajduje się w okręgu żółkiewskim, bo 
92, naei.,pnie idzie tarnopolski okręg: 81, brze- 
żański : 77, czortaowski: 68 itd. Najmniej posiada 
ic„ nowosądecki, bo tylko 8. Najwięcej browarów 
znajduje się w jarosławskim (bo i  18), a najmniej 
w iółkiewsl n, bo tylko 2. Z powodów więc rol­
niczych wSuhodnia Galioya obfituje w gorzelnie, 
zachodnia zaś w browary. Wniosek, że we wscho­
dniej jest dlatego tak dużo gorzelń, iż ludność j« j 
więoej pije wódki, niż w zachodniej Galicyi, jest 
zupełnie niesłuszny, bo z ilości gorzelń można tyl- 
Łl wysnuć wniosek o rodzam uprawy ziemi, a 
tylko z ilości szyuków wytuuwa sie wniosek o 
liczbie w danym kraju pijaków.

Demonstracye antlkatolickie. Na jednym
* placów w Paryżu ustawiono przed kilkunastu 
laty pomnik Stefana Doleta, słynnego pisarza i dru 
karza z X VI stulecia, który w swoich pismach 
propagował ateizm i potem został spalony na stone. 
Owóż co roku masoni i Booyaliśoi urządzają dnia 
® sierpnia uroczystość antikatolioką dokoła tego 
pomnika. Pomnik wieńczą Lwiatan?' i wypowiadają 
mowy, w których błotem uuk.i i>, na wszystkie 
1 Więtości katolików. W tym roku urząazili więc 
znowu taką uroczystość, ale liczba manifestantów 
była znacznie mniejsza, niż w latach poprzednich, 
'oohodowi przewodniczył redaktor jednego z so- 

cyalistyoznycb tamtejszych dzienników, tłum niósł 
czerwone chorągwie i krz i-i z napisami: a bas 
to callotte' (precz z heiężu; 1) Między polieyą 
a demonstrantami przyszło do sporu, wskutek cze- 
8o zaaresztowano 18 osćb.

Temperatura dnia 7 sierpnia o godz. 7 rano 
^ynosiła w Galicy zachodniej — 22, we Lwowie 

V Tamopoiu + 2 1 , w Czemiowcach + 2 4 , 
3  WiMniu + 2 8 , w Salcburgu+ 1 8 , w G raou+14. 
w Tl 1B’ w Tryeśoie + 2 0 , w Abbazyi + 1 3 ’
_i + a8uzie + 2 6 , w Budapeszcie + 1 9 , w Berlinie 
v y  1 Hamburgu + 1 8 , w Monachium + 1 8 , 
i _i|4Ury cuu + 1 3 , w Genewie + 1 3 , w Lugauo

n W Anglii + 1 6 , w Paryżu + 1 4 , w Biarritz 
, W Niziy 4-24 w półnoonyoh "Włoszech + 2 1 , 
T a f w ? ? *  + 2 0 , w Rzymie f l  9 w Neapolu 
mie U -17 111110 -r-26, w Madrycie + 1 8  w Rztokhol- 
w "W arszawi^ Petersnurgu + 1 9 , w Wilnu j- 21, 
5 -19 V "  Mos e + 1 6 , w Ki,owieŻ,Xl0 w Serajewi. + 1 8 , w BSW

według Ce-iuTza).’ *  Atenaoh + 28' (Temperatura

w C z e k a c h , V Z  j k  - ^ T r o l u

»  ^  > 'P^ emyślu Antoni Sm< .nicki,
W ^Inik Wydziału tamtejszej R idy powiatowej, 
ur r. żyoia. W  Tarnowie Aleksander Kom-

perda. dyrektor urzędu hipotecznego tamtejszego 
3ądu obwodowego, przeżywszy lat 68.

Stan powietrza. T. o g. 7 .-ano+ 17 R. w poi. 
+  20 R. w cieniu, +  28 na słońcu. Bar. 771. Idzie 
w górę. Prześliczna pogoda 

Profesor matematyki.
— Wiesz, mój drog’ że pierwsze ..oje dziecko 

był chłopiec, potem miałem bliźnięta, potem troja­
czki i to było mi w.ołką pociecha_

— Doprawdy ?
— Tak. Obawiałem się w padka prog.^syi geo­

metrycznej.

Nekrolog. Dnia 2gu sie.pni», w sam dzień 
Matki Boskiej Anielskiej, Jan Eohendorff z Huro- 
żduki, kleryk seminaryum lwowskiego, zeszedł Świę­
cie z tego Świata w2lszym roku życie.. Zgon jego 
był trag.czny Oto bawiąc chwilowo w Niiuiowie, 
podczas kąpieli w Dniestrze, dostawszy prawdopo­
dobnie ataku sercowego, nie żył już, gdy go po­
śpiesznie wydobyto z wody.

Cios ten straszny dotkną, metylko rodziców 
i krewnych, ale i całe nasze społeczeństwo Od lat 
dziecinnych, aż do ostauniej chwili wszyscy wpa­
trywali się w niego, jako w kwiat cudny, zwrócony 
tylko ku  Bogu, przystrojony w anielską sz<>tę nie­
winności i roztacz+jCy dokoła woń cnót wszela­
kich. Kto się tylko zbliżał do niego, musiał odejść 
lepszym, a złość każda topniała pod spojrzeniem 
jego jajnem i czystom Zdawało nam się, że widzi­
my przed sobą wcieloną postać naszego Stanisława 
Kostki, lub św. Alojzego!

M.arą jego miłości dla Boga było, rJiż Go ko­
chał bez miary", a dusza jego była tak ciągle zje­
dnoczoną z Panem, żó się to odżwibrciadlało w ca- 
łej jego postaci nadziemskiej.

Widocznie Matka Boska pozazdrościła ziouń 
tego pięknego anioła, i korzystając z najbliższego 
swego święta, z obrała go do orszaku skrzydlatego, 
by mógł bez zasłony wpatrywać się w nią z za­
chwytem.

Widowiska i koncerty.
C0IOSS6UITT w Pasażu Hermanów. Pierwszo­

rzędny i największy tes.tr rozmaitości. Od 1 do 16 
sierpnia zupełnie nowy, światowy program familij­
ny, Przedstawienia odbywają się we wspaniale a- 
rzącL.onym ogrodzie, w czasie deszczu w odnowio­
nej sali. Początek o godz. 8 wieczorem. W  nie­
dzielę i święte dwa przedstawienia : o godi_. 4 pop. 
i 8 wieczorem.

odczyt zuszczyinie znantgo ginekologa. Przedmio­
tem rozprawy jest sport uprawiany przez kobiety, 
a przedewszystkiem sport konnej jazdy

Literatura i sztuka.
* Nowe książki, nadesłane dc naszej redakcyi: 

rZ  dziejów odrodzenia politycznego Galicyi 
185t>—1873“ zbiorowa pracahistoryczno-polityozna 
Michała Dobrzyńskiego, Władysława Leopoida Ja­
worskiego i Józefa Milewskiego. Warszawa, Kra­
ków 1906. Nakład G. Gebethnera i Wolffa. —
8 o, str. 620.

Tytuł mówi o tref si dzieła. Zanim będziemy 
mieli sposobność obszernie z tą książką zaznajomić 
naszyci, czytelników, zwrócić ich uwagę musimy 
na to, że za jakość jej tieści i opracowanie poda­
nych w niej jnateryałów historyczno-politycznych 
najlepiej poręczają nam trzy wybitne i znakomite 
nazwiska autorów. Wspomnieć również należy o 
doniosłem znaczeniu poruszenia właśnie tego te­
matu. Lata 1859- 1873, to najważniejszy może 
ipizod historyczny, a z pewnośoią najważniejszy okres 
polityczny w dziejach Galicyi w X IX  stuleciu. 
A jednak, że nie miał on ani walk krwawych, 
am tych wstrząśnięć gwałtownych, które opisywa­
ne i rozbierane budzą sensacyę literacką, więc 
dziejopisarstwo dotąd lub nie dotykało go wcale 
Iud pobieżnie tylko. A wszak—jak powiedziano — 
okres to politycznie dla nas najważniejszy z całe­
go stulecia Rok 1869 to doba w Austryi do pe­
wnego stopnia podobna do tej, którą obecnie prze- 
ży wa Rosya. Magenta i Solferino popchnęły Au- 
stryę na tory nowych zasad ustroju i pracy kon- 
stytuoyjiiuj. Wraz z monarchią Galicya przeżyła 
wszystkie przeobrażenia w ustroju i niepoślednią, 
wybitną odegrała w nich rolę. Aż rok 1878 za- 
kuńozył erę „wielkiej polityki" i walk kop ety tu 
cyjnycL i stał aię etapom, od którego poczęła się 
już ylkt cićha, spokojna praca urganiozna nad 
odrodzeniem kraju, lecz praoa, której zasady i ko- 
rzmie tkwią z konieczności w erze 1869 — 1878 
i która obraca się w prawno - polityoznych ra- 
mech w tych , latach zdobytych. Na podstawie 
więo źródłowych prac historyczno politycznych po­
znać tę erę jest koniecznem i pożyteoznem. Do­
tychczasową lukę w dziejopisarstwie naszem w tym 
kierunku wypbłnia leżąca przed nami praca zna­
kom tych trzech autorów. Doniosła tedy jej war 
tośó jest podwójną i z powodu tego, kto się jej 
podjął i ze wzglądu nu jej temat.

- otr Górski „Z  naszego sejmowania" (I. Po­
trzeba zmian : reform. II. Materyały. Dodatek: 
Kartka z kroniki sejmowej: dyskusya o Żakopa
nem). —  Kraków 1906. —  Nakład autora; odbito 
w drua irni Czasu 8° str. 104

Test li broszura polityczna, a raczej agita­
cyjna w najszlachetniejszym "stylu aktualnej Htera 
tury politycznej. Autor sr.m wybitny i długoletni 
poseł rtjmowy zna wybornie omawiany przedmiot. 
Dział główny broszury zawiera uwagi ogólne o na­
szym Sejmie i naszej intonomu i przedmiotową, a 
gjuntowną ytykę naszego Wydziału krajowego. 
Jest to rodzaj rewizyi istniejącego stanu rzeczy z 
wiroskami o zmianę na lupsze. Dodatek zawiera 
dyskusyę o sprawie Zakopanego w Sejmie; lwią 
część tej dyskusy: wypełnia przemówienie autora
w tej sprawie.

Dr. Stanisław Kutrzeba „Historya ustroju

Część ekonomiczna.
Z  targu na chmiel. Lonieaienie firmy Paul 

Seeientreund w Norymberdze Lorenzcrstrass.. 1.
Od czasu mego poprzedniego doniesienia z da­

ty 2 bm. odbyt przeszłorocznegc chmielu nie do­
znał ■iadnej redukcyi, bo prawie codzień z placu 
cnmielowego od 100 do 160 centnarów cłowycb 
odrhodzi. ’

Ale wobec dobrych widoków na nowy zbiór 
chmielu, spekulanci, bądA przez to, bądź przez brak 
„monety" każdą ofiarowaną cenę przyjmują.

I tak płacono dziś za średnie gatunki od 85 
do 90 marcK, za celne od 96 do 110 marek za 60 
kilo chmielu zbioru 1904.

Nowy chmiel tegorocznego zbioru naachoazi 
prawie oo dnia w 6-kilowj cb worsach pocztą z Sty- 
ryi i z miejscowości Tettnang (Wirtemberg) i dość 
W ielk i popyt w tych gatunkach po prawie niezmie­
nionych cenach, jak od marek 1‘80 do 2 za pół 
kilo do dziś nie ustał.

Co do stanu plantacyi w caie, Ba wary i ipo- 
dziewają się nie większego zbioru, jak w przeszłym 
roku, ale producenci tymczasowo jaszcze optymisty­
cznie się co do tegorocznych cen zapatrują, bo nie 
wierzą angielskiej partyi zniżkowej, która w naj­
różowszym świetle ogólny stan tamtejszych pianta- 
cyj po całym świecie wychwala.

Poniekąd, co do wyczerpanych zapasów ad 
minimum mieiiby raoyę, ale oo do ogólnego tego­
rocznego zbioru może się łuuzą, bo wsaęazie t>ą wi­
doki na bardzo dobry zbiór. -

Targ zbożowy. (Sprawozdanie Syndykatu 
To w. rolniczych z taigu zbożowego w Krakowie 
na Kleparzu dnia 8 sierpnia 1906 r.)

Położenie dzisiejszego targu było niezmienio­
ne i ceny utrzymały dię te same — jednak z ten- 
dencyą cokolwiek słabszą

Sprzedawano : pszenicę białą od 8'60— 910
koron, czerwoną od 8*60— 9'10, żyto od 7 20— 
7 50, jęczmień od 'rOC— 7 60, owies stary od 
6‘50— 7‘00, owies nowy od 6 26—6-60, grcch do 
gotowania od. 9’60— ll/OO, groch „Victoria“ od 
10 50— 12‘00, groch dc siewu na paszę od 9-26— 
10 00, wykę (nominalnie; od 10'25— 12-00, bobik od 
7'00— 7 26, kukurudzę od 8‘20— 9-00, Cinąuan- 
tino od 9-00—9-50, otręby pszAune od 4-4w—4 50, 
otręby żytnie od 6-00— 6-20, rzepak od 11*25—  
12 00. Wszystko za 50 kilogramów

Polski w zarysie" — Lwów 1905, nakład Rsię 
gaini polskiej B. Połonieokiego; w Warszawie u 
E. Wendego & Ski, 8° str. 262.

Autor tej pracy jest docentem uniwersytetu 
Jagiellońskiego. Praca jego ma na celu wypełnić 
do pewnego stopnia lukę naszego dziejopisarstwa 
a to o tyle, że dzieła : Lengnicba i Skrzetuskiego 
o tym samym przedmiocie zbyt są już dawne, a i 
dzieła Bandtkiego, Hoffmana i Hiippego wymagają 
uzupełnień na podstawie najnowszych badan histo- 
ryczno-prawnych i politycznych.-

Wiesław Sclaeus: „Królobójcy" równo ;ze 
snu wydanie w języku angielskim . francuskim 
Po polsku we Lwowie 1905. Nakładem Księgarni 
Polskiej B. Połonieokiego; w. 8° str. 484 z liczny 
mi portretami i illustracyami, wydanie wytworne, 
na pięknym papierze.

Józef Kawrocki: „Światło i Cień" Lwów,
1906, nakład Księgarni Polskiej, m. 8°, str. 63.

Zbiór wierszy lirycznych. Wydanie bardzo 
piękne i wytworne z kilkudziesięcioma winietami 
A. S. Proca )łow;oza.

Jan Hełm: „Poezye". Lwów 1905, nakład 
Księgarni Polskiej, m. 16°, str. 88.

Zbiór poezyi lirycznych i epicko-liryoznych, 
Dr. W. Hoinach „Z dziedziny sportu 

Lwów 1906. Nakład Księgarni Polskiej; w War 
szawie u E. Wendego i Sp.; 16°, sti. 67.

Jest to w marcu br. we Lwowie wygłoszony

Z targów zbożowych.
W iedeń, 1 sierpnia.

(Z.) Pojawił się nowy rządowy raport wę­
gierskiego mini steryum rolnictwa o rezultacie 
żniw i stanie pól na Węgrzech w dniu Bl-go 
lipca. Chooiaż i to sprawozdanie podobnie jak 
poprzednie zabarwione jest nieoo pesym.sty- 
czuie, mimo to przyznaje bez zastrzeżeń, że te- 
goroozne żniwa wypadły znacznie lepiej od ze- 
szłorooznyoh. Co się tyozj pszenicy, to doko­
nane dotyoiiozas próbne omłoty wykazują, że 
przeciętna waga zebranej w tym roku pszeni­
cy wynos 77 dc 79 kilogramów za hektolitr, 
trafiają się odnak i gorsze gatunki ważące 
tylko 78 do 76 kilo, z drugiej jednak strony 
nie brak także wyjątkowo św.etnyoh gatun­
ków, mających wage 8C dr 82 irilo Zbiór psze­
nicy z jednego morga oblioza to sprawozdań ie 
urzedowe na 687100 oentn metr., zas ogólny 
zbiór w całym kraju na 411/* miliona neutn. 
metryoznych, o 4,200.000 cuntn. więoej, m i 
w rokfi ubiegłym?

Zbiór żyta 'est o l 1/, miliona oenon. metr. 
większy, niż w roku ubiegłym i wynosi w oa- 
ym kraju 13,400.000 oentn. metr., a na morg 
tatastralny przypada 6'79 oentn.

Zbiór jęozmienia o d !  czają na 12,700.000 
oentn. mutr., t. j. o 1,800.000 więuuj, niż w ro- 
tu ubiegłym, zaś zbiór owsa na 11,300.000 
centn. metr., a więo prawi s o 2 miliony oentn. 
więcej, niż w roku ubiegłym..

Bardzo poważne obawy wzbudza stan pól 
zas-anycn kakurudzą. W  okolicaoh nad Cisą 
i w Syrmii spodziewaj ą się w najlepszym ra­
zie 40°/# normalnego zbioru, a tanże w wielu 
innych okolicaoh, tylko wydatne deszoze w 
oiągu najbliższyoh czterech lub pięoiu dni mo­
gą jeszcze uratować zbiór kukurudzy. Na bu­
dapeszteńskim targu terminowym wywołały te 
smutne doniesienia wielką panikę i Bankructwa 
tilku wielk oh spesulantów.

Dzisiejszy stan zapasów głównych gatunków 
żi im a, nagromadzonych w W iedm u, ,est ne- 
stępująoy: pszenicy 112 wagonów, żyto 110, 
ęozm nia 83, owsa 307, kukurudzy 246, mą- 
ji i otrębów 84, soozewcy 9 wagonów.

Notowano l o o o  Wiedeń za 60 kl.: Za pszenicę 
cisańibą starą (78 do 82 kilo) 9*10—9'60, nowr; 
'78 do 80 kilo) 9 00—9'40, za banatkę nową 178 
do 80 kilo) 8-96—9.2G, za słowacką (77 do 
81 kilo) 8-50—9-00, ze nową dolno-austryaoką 
(78 do 81 kilo) 8 65- -S 85.

Za żytu słowackie nowe (72 dc 74 
kilo) 7‘05—7-20, rozmaite węgierskie nowt (72 
do 74 kilo) 7 05—7 20, austryaukie nowe (71 
do 74 kilo) 7 00-7-20.

Za „ęozmień morawski loc~> staoya 7'00 
do 8*35 z doliny Morawy 6 70—7‘20, słowaok. 
6 00—8-60, ze staoyi nad środkowvm Dunajem 
6-40- 6-70

Za kukurudzę węgierską płacono 8 35—8 65, 
amerykańską „Tellów" 0*00—0 0 0 , Cinąuan- 
tin 8-70 do 9-00.

Za owies węgierek n pośiedr oh gatun­
kach płacono 0-00—0 00, średnie gatunki 7-16 
do 7*26, prime 7‘30—7'80, nowy 6*70—7-00.

telecrmO rzegudo”.
(Depesze poranne).

Wiedeń. Cesarz sankoyonowal uchwalony 
przez Sejm galicyjski projekt ustawy, pozwa- 
lająo gminie m. Lwowa na pobór opłat na 
ocle c obroczynne od kart wstępu na przedsta­
wienia, koncerty i inne widowiska.

Budaoeszt. Onagda w nocy rzuoono do 
fabryk „Dannuius" na Nowem Mieście (Neu- 
pest) bombę. Wskutek wybuchu - wyleoiały 
wszystkie szyby we fabryce. 1 udobny zamach 
wykonano w ozoraj w nocy w fabryce wyrobów 
ze skóry braci Mauthnerów. Sprawców nie wy 
kryto.

Wiedeń. Minister spraw zagranicznych 
hr Grołuohowski powrócił z urlopu.

(.Depe3»e popołudniowej 
p etersburg. Car przybył wozoraj z Peter- 

hofu do Petersburga na pogrzeb jenerała 
Hesse. Ponieważ zwłoki tego jenerała mibły 
być przewiezione koleją do jego majątku, prze­

to car przybył tylko na dworzec. Eył przy 
ceremonii ielig-jnej, pizy pokropieniu z rfłok i 
wstaw ieniu ich io wagonu, poczem odjechał 
napowrót do Peterhofu, do miasta zaś wcale 
nie zajrzał. Osoby z dworu utrzymują, że od- 
wega, jaką okazał car w przyjechaniu do Pe­
tersburga, ma sjwoje źrodło w tern iż od oza- 
su zjazdu z cesarzem Wilhelmem nabiał ogro­
mnej pewm-śo! siebie.

ftzym. mieście Bari, przez nieuwag* 
farmaceuty, dziesięć osób otrzymało z apteki 
truoiznę zamiast lekarstwa na przeczyszczenie.
Z tych 10 osob 4 umarły natyonminst, a 6 
walczy ze śmiercią. Aptekę zamknięto i cały 
psrsonal icj wtrącono do wlęziemi.

Berlin. Ze Swflnemfinde donoszą, że wozo­
raj zaaresztowano tam księoie Fryderyka Hen­
ryka, syna księcia Alberta, a wuja cesarza 
Wilhelma, w chwili, gdy aparatem fotografi­
cznym zdejmoweł fotografię z twierdzy. Gdy 
śołnierz go zaaresztował, książę się oburzył i 
począł żołnierzowi prawić impertynemoye. W te­
dy żołnierz kazał mu iść przed sobą i powie­
dział, że natychmiast go zastrzeli, jeże i nit 
będzie go słuohał. Tak zaprowadził go na od- 
waoh. Tam naturalnie wypuszczono księoia na­
tychmiast. Dzienniki domagają się, aby żołnie­
rza tego nagrodzono orderem

Nowy Jork. W  rozmaitych kirohaoh pro­
testanckich tucaj i w innych miastach Stanów 
ZjeinoozonyoU ogłoszono modły, żeby uprosić 
Boga, aby rokowaL a pokojowe w Porcsmoutn 
doprowadzone zostały do pomyślnego skutku. 
Dzienniki donoszą, że od pełnomocników japoń- 
sbioli dowiedziały się, iż rządy japoński i ro 
syjsk’ nakazały wojskom w Mandżuryi zaprze­
stać wszelkich operaoyj wojennych przez kilkę 
tych dn., zanim śię sytuacye n i ) wyjaśn. oo 
do rokowań pukojowycn Pełnomoonioy oor. 
mooarstw nie mogliby bowiem prowadzić ro­
kowań, jeżeliby równooreśnie wypadki na te­
renie wojny postępowały dawnym trybem, gdyż 
mogłyby się tam zdarzyć zajśoia, które zupeł­
nie ZTiemtyby sytnaeyę

Belgrad. Zaszedł tu wypadek, który wstrzą­
snął całem miastem, Panna Awakamowiozówna. 
ooika prezydenta gabinetu krćlobójoów, wysko- 
ozyła z drugiego piętra na bruk uliczny i za­
biła się na miejscu. Otworzywszy okno stanęła 
w niem i głośno zaczęła krzyczeć do ludzi idą­
cych ulicą: „Przysięgam, najjaśniejszy królu, 
że nie jnstem woale winna, i że wcrle nie mor­
dowałem ani oieDie, królu, ani królowej Dra­
gi". Trzeba zaś wiedzieć, te Awakumowioz był 
prezydentem gabinetu, który się utworzył zfcró-. 
lobójoów rano dnia 11 ozerwot. 1903 roku, po 
owej surasznej nooy moraerstw w pałaou kró­
lewskim.

Owói jedyna córka Awakumowioza, dzie­
wczyna bard/o nerwowa- tak wzięła sobie do 
serca wypadki owej strasznej nooy, ze wyobra­
ziła sobie, iż ją Bóg ukarze za zamordowanie 
króla i królowej. Dzisiaj Awakumowioz ogłasza 
w dziennikach ] Lst Ouwarty, w którym oświad­
cza pod słowem honoru, że to nieprawda, żby 
or> “ ydal rozkaz wyrzuoenia zwłok króla i 
królowej przez ckua pałaca nr ulicę i że prze­
to twierdzenie, iż córkę ’ ego leoiała z okna 
tak, jak z rozkazu jego leciały oiała króla i 
królowej, jest tałszywe, bo on takiego rozkazu 
nie w ydajał.

Baiylea. Zarząd centralny związku syoni- 
stów uchwalił na wiosnę roku przeszłego wy­
nająć cały siatek „Lloydu" austryackiego i 
urządzić wj oieczkę do Palestyny wyłącznie 
tylko dla żydów, ilachnia będzie więc koszer­
na, a statek będzie tak urządzony, żeby żydzi 
mogli odprawiać sobie swoje nabożeństwu Ce­
na jazdy bęuzie możliwie najniższa. Jeżeli ta 
pierwsz° ekskursya się powiedzie i zarząd 
związku syonistów nic na niej nie straoi, to 
będzie częściej urządzał te wycieczki dla ob- 
znajomlenia żydów z Palestyną

Londyn. Miasto udekorowuje się flagam 
na powitanie Franouzów, którzy przybędą tu 
w ozwartuk Wszędzie budują bramy tryumfal­
ne z napisami: „Niech żyje Franoy.a! Niech
żyje Loubet!" W  Guildhal odbędzie się wielki 
bankiet. W  cristal pałace wykonanj bęazie 
umyślnie w tym oelu skomponowany balet p. 
t- VEntente cordiule (Serdeczne porozumienie).

Lonayn. (Izba gmin), W  glosowariu nad 
poprawną do ustawy, upoważniającej rząd do 
zaciągnięcia pożyczki 20 milionó w funtów szter- 
lingćw na buaowę kolei w Iudyach, uzyskał 
rząd większośś zaledwie 24 głosu w.

Kraków. Ne dzień 12 września naznaczo­
no rozprawę karną przeoiw tutejszemu jubile­
rowi i zegarmistrzowi AL&stażemu Holikowi, 
oskarżonemu o kupowan ie klejnotów, pocho- 
dząoych z kradz.eży, dokonanyoh przez kon­
duktorów kolejowych.

Kanea. Powstańcy ząięl uroąd ołowy we 
wsi Castelli i nie chcieli dopuścić do wylądo­
wania żandarmów z rosyjskie,, kanonierLi 
„Chrobry", którzy cnoiei; wysiąść na ±ąd i 
odebrać powstańoom urząd ołowy. W  skutek 
tego kanonierka zbombardo\ ałr i z„»szczyła 
wieś. Powstańcy, którzy strzałami zranili dwóch 
rosyjsfcioh marynarzy, wywiesili w końcu bia­
łą flngę.

Portsmoutn. V, ozora przeć, południem po­
jechali pełnomoonioy pokojowi do zabudowań 
arsenaiu marynarki, witer tam przez kontr 
admirała Meada wśród salw, oddanych przez 
załogę. Wskazano pełnomoon.kom pokoje w je 
dnym* z budynsów. Mead oświadczył, że otrzy 
mał najściślejsze polecenia oo do przestrzega1 
nia tajemnicy obrad. Obejrzawszy sale obrad 
odjechali delegaci do swojego hotelu.

Poznań, Deputaoya przedsięoioroów budo 
wlanych wyjeżdża dziś do Berlina, aby wyje 
dnać u ministra oofnięok rozkazu, wydanego 
przez prezydenta -egencyi hanowerskiej, wyda 
lania ro Lotników Polaków, poddanych austrya 
okioh i ro?yjsi_:oL.

Vi/ai 8Zawa. Ministerstwo komunikaoyi nie 
zatwierdziło uenwał, dotyczących z« prowedze 
nia języka polskiego, je i o języka służbowego
na kolei warszawoko-wiedem-aiej.

Z tego powodu sytuarya bardzo się zao 
ser żyła. Slyohać, że zagraniczni akoyonaryusze 
kolei mają zamiar zwrócić się do rządu rosyj­
skiego z przedstawieniami w tei sprawie, albowiem 
zi powiedziane re strony personalu wstrzyma 
nie ruohu na koie: w irszawsko-wiedeńskiej by­
łoby połączone z wielkiemi stratami dla a_oyo- 
naryuszy. ________________

Dr. +, LeLmau z Podhajec. J  Eorodyński % Eor- 
czowa. W. Nowińscy z« Stamsiawowa. P. Jeczew- 
ski z Petersburga.

HOTEL FRANCUSKI
Lwów — Plac Maryaoki.

Pierwszoi jgdnp kotel z komfortem urząaeuny, pil- 
eneńska restauracya z pokojem do śniadań, cuk^,nia 

w miejscu.
Przyjechali dnia, 9 sierpnia, J Łapiński t 

Choiostkowa. «. Pfhger z Oleszyc. T. Osińscy z 
Kijowi , G. Po ak, J. Losser i F, Angermann z 
W iania P. Bchu.er z Lipska F  Jaworska, M. 
Enldkoy ska ; E. Zalęska z Rosyi. A. Bc!,and z 
Belgii. W. Menui. wski z Ghnian. A. Smarzewssi 
z Trembowli. K. Krafiikowski z Krakowa, T. R 1- 
ski z Rzeszowc.. W  Zarzycki z Skoryk. J. Mr> 
zowski z Kołomyi. A. Kohl ze Złoczowa. N Mrocz­
kowska z Kowenic. E. Abryeowski z Nadwornej. 
W. Maślak z Bnczacza. W. HodorsKl z Borysław ia. 
B. Rappaport z Drohobycza. A. Jellinek z Berna.

W a d e s ł  a n e.
Bnbryka ta nii pochodzi od Bedakoyi, nie bierze tei one 

za n>ą na eieoio żadnej odpowiedzialności.

fflTcwGść! -
S T A M  S Ł A W  B E Ł Z A

ojczyźnie bohatera"
Wydanie wepanlałe,

na papierze grubym, czerpanym, illnetrowane 
Cena 1 Korona.

TiąSur ostatniego tego dziełr btauisiawt. w j i y  jeet 
opis boba-erdkioh walk Hofers. uego Kościuszki Tyroin, 

o wolność ojczystego krajr 
(Dostać moLua wo wszystkich księgarniach. Skład głów­
ny na Gali w Księgarni Gebethner! w Kn.aowie.

Wlodeń 9 sierpniu. (Giełda towarowa). Gu- 
aier 22,l75—^2 86 (sj ukojine), na październik i 
g udzień 00-00—0000. — Spirytus: 3C60- 
89'20 (siabo). — Nafta gaiioyjska bez zmiany.

Berlin 9 sierpnia. (Zamknięcie giełdy). (Po­
dług obliczenia procentowego). Banknoty au- 
stryaokie 85-36 Śpirytue 00-00.

Paryż 8 dierpnia. (Zamknięcie giełdy). Trzy­
procentowa renta 99 72. — Mąka („Fleu. de Pa- 

s") 29-80.
1 '-ankfurt 8 sierpnia. (G ie łda  zagraniczna). 

Kredyty ausfryaokie 211-60. Koleje pańsiiwowt 
000-00 biclusivto kupon. Alpmy 000-00. Discon- 
to 194-10. — Laura 00000. _

Budapeszt 9 sierpnia. (Giełda zbożowa). 
(E.orsa w koronach i za 100 kilogramów). Psze 
nica na pażds iernih 16‘i8 —i6"1C, na kwiecień 
1900 r. 1662 —1664 żytc na październik 
1314—13 16, na kwieomń 1906 r., 13 58—13 60- 
owies na październik 12'06—12-U8. na kwie­
cień 1906 r. 12,54 - l ? ^ ;  kukurudzf ne sier­
pień 16 50—16-70, na wrzesień 00-00, na msj 
1906 r. 13'0o—13'08 — Bzenak na sierpie:
24 30—24'50. — Oferty na pszenioę : mierre. 
Chęć kupna : mierna. — li sposobienie: utrzy­
mana. — Pogoda: p.ękna . ^

L.WOW 9 sierpnia. (Z Izby handlowej;
Obliczenie w walucie koronowej, 
łk k c y o  za sztuk' : Kolej gal. Carcla Andwlka pc 

46(j Koror — .—  do — .— . Kolej" L^ow«ko-Ozeri .-Jaska 
po 40( kor. 68?,—  uo 592.— . San hipoteoenegc po 
240 Kor. 545-OC do 66U.00, Akoye garbarń* w B em  i wis 
po 403 kor. — •—  do — •— . T i-- , budowy wagoc 6w 

Sanoku po 600 ker on —  020 i Banku dis handlu 
i przemyśle po 400 k. do 2BU"—

L lń ty  zrft.uwpe za 100 K .: Ban'ii hipot. g .lic . 
proi los w 50 lat. ■ 0 proo. nrem. 111-26 do 000.00, 
i pół proo. io« w 50 lut 101.8C do 102-00, 4 i r oe, lo . 

w BC lat 99-00 do 99-70 Banku kraj, 4 i pół pr„ . los w 
5i lat '01.50 do 108.21 Banki kraj. 4 piao. los w 67 la- 
99-80 ui 100.60 Tnw kred. Gal. ziemskie 4 proc. (1 emi- 
sya) 99.80 do 00-00, 4 proo. los w 41 i pół liaiaol 99-80 
do — '— , 4 proo. los w 66 la* 99 80 do 100-60

O b l f l  ia 100 K . : Gh_. fund, propinaoyjnego 4 pro 
.80—  100-60 Bukowińskiego fund. prop 5 proc. 102.80 

do — .— . K o l i .  Banku krzj. 5 proo. (U em ./ 101.60 do 
000.03 Komun. Bankr kraj 4 i pół proo. (8iej emuyi) 
101.60 102.20. Kumnn. Bankr hra . (4ej em.) 99.60 do
100.21. Koiej owe lokalni Bank i kiajoweKo 4 prooentowe 
po 200 koi on 99.60 do 100.20. Peśyozki kiaj. z rokr 1KV0 
i 1/ ,  proc, — .— do —.— . 4 proc. i  1898 r. 99.70— lOu.40 
miasta Lwow i 4 proc. po 200 koron 98 40 ao 00.00 
4;,*|, rc 200 Koron 101.10 do iOi.80.

H O T EL E U R O P E J S K I .
AliBERT s z k o w r o n .

I-wów — Plac Maryaoki.
Przyjooh&li dnia 9 sierpnia. J. br. Ł.ubienscy 

z Miłatycza. W. hr. Grocholscy z Rosyi K. J. Drę- 
giewics z Żydaczowa. A. Krokowski z Komar-ia. 
A. Szasz z Gor. Dr. E. Sciiutt z Przemyśla. J. 
Wolgnar r Komarówki. T. hr. Łos z Kulmatycz.

Ruoh pociągów kolelowyoh.
wuiny oć 1 maja i905 wedlr- czasu środkowo - europej 

skiego.
p » iychod ł»  do L w o w a:

Z Krakowa: 2 .3 1 * , 1 .3 0 , 8 . 4 0 *  6.00, 8.60, 6.25, 9.501- 
Z Bzeszowa: 10.36.
Z P edw o. doz;-sk (ni dworzec głów r- 2 . 3 0 ,  7.20, 11.65, 

6.C0, 10.20*; na Poazaucze: 2.1f , 7.00, 11.84, 5.15, 
Id 02v

Z ffzemiowiec: 12 20*. 1.40, 6.10, 5.45, 9.10*. -
Z Kołomyi: 10.05,
Z Stanisławów. 8.05- 
Z Aa wy i b i... J *  7.60.
Z Jaworowa: 8.18, 4.82.
Z Sambom : 8.15, 1.60, 9.20*.
Z Ł&wocsnego 7-29, 11-46. 10-60*.
Z Tnohli 3-46 (od 15 [6 du 80|9).
Z Bełzci u 00

Cdchodzą ze Lw ow n:
Do Krakowa: 1 2 .4 5 * , F .2 5 ,  2 . 5 0 ,4 . IB’' ,  8.86,6.85*, 11.00* 
Do Bzeszowa: 4.10.
Do Podwołcozysi z dw głów.: 2 . 0 0 ,  8.80, 10'fió, 9.00* 

11.05*; z PodzamczL : 2 .1 3 - 3.48, 11.16,9.28'- 11.24* 
Do O*ermo.’ieo: 2.(11*, 2 . 4 0 ,  6.15, 9.20. 10.40*.
Do Stryja: 11,10*
Do Ba wy i Sokala: 7.10*
Do Jaworowa: 6.66, 5.5?
Do Sambork: 9.0 , 4.20,10.55*.
Do Kołomyi i Żydaczowa: 6.50.
Do Przemyśla, Ohyrow. 10.06* (oa 1/5 do 80|9).
Do Ławooznego 7.8C 2 56, 6.26*.
Do Bełżca 11.10

Pociągi loNIne.
Przychodzą do Lwowa:

Z Brzuohnwic : (od 14 maja do 10 w: zi linia) 6.50, 7.60. 
9.51, przedpołudniem- tjdki* *  liedziele i rz. kat 

, 1.46, po połrdiu., tylko w  niedzielę i rz, 
ka*. święza d.05, 4.16 6.00 7 . i l '  8 65* (od I4|6
10 9 -włącznie).

Z Janowa: 3.13, 1.16 (oa 115 do 89j9) 4.82, 3.45* (od 14 5 
do 10j9) 9.26* (oć. l ‘-|5 do 10|9 w niedziele i świe- 
ta). “ **

Ze 8zo*em». IO.i O1 ;od 1|< do 10|9 w niedziela i święta 
Z Lubienia 5P : li.62* (od 14j5 do 10|9 z uiedz i święta,.

Odchodzą ze L w o w r:
Do Brzuohowio: (od 14 maja do 10 w-ześni») 5.50*, 8.80, 

(tylar w niedziele i rz. km. i ścięte); 12.80, pc 
(tylko w niedziele i rz, kat. święta) 2.10 

8.20, 6.10; 7 BO*, 7.55* ;
Do e-nowa: 6.55, 9 .U , (od 1|5 du 80j9) 1.8E (od 14|5 do 

1 0 9  w niedziele i rz. koń. święta), 8.08, (od 14 
maja do 10 wrzeznia) 5.5 .

Do Szczerca: 1.55 (od 1]6 dc 10|9 w niedziele i ■‘więta). 
De Lubienia W .: 2.16 (od 1416 do 10|9 w nieds i święta). 
Do Bawy Buskiej 11*15* (każdej niedzieli.

Uwaga. Pociągi pośpieszn i drukowane są literam 
ttustemi; ociągi nocne oznaczone eą gwiazdk,. Pora 
nocna liczy się >u godz. 6 wieczór do 6 mir. 59 ranc.
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Prawdziwa miłość.
(Z francuskiego-)

vCiąg dalszy.)
3yn poszedł iUdaml ojca, dbając jedynie, 

aby to, co nabywał, bądź to cygaro, kupowane 
dla siebie, Dądi zaprząg dla mbtki, lab bukiet 
ala przyjaoiółki, było wykwintne i przednie, o 
ceną nigdy nie pytał.

Od clmili, jak weszli rasem w świat, w 
towarzyszach lat dziecinnych, K/zysztofie i A l­
bercie Sónac, ujawniły się wybitne kontrasty, 
które riuoały oień na iuh przyjaźń.

Senao, pi»y atletyoznuj budowie oiała i 
rzadk.ej energ" moralnej, pogardzał konwenan­
sami i zrywał pęta, jukiem. tak zwane towa­
rzystwo krępuje swoioh członków. Csynił to 
zaś po części przez wyższość umysłu, po części 
przez przekorę. Od krawatów do eh wipaży 
wszystko u niego było inne, niż n jego znajo­
my oh i towarzyszów. Gdy ma zarzucano, że 
nienawidzi świata

— Nie zadaję sobie tyle trudu — odpowia­
dał— przebywam na nim, jak w oberży, z któ­
rej okien 'esc widok bardzn malowniczy, ale 
która jest utrzymana bardzo źle. Nie mając 
z , tfai a do porządków miejscowych, sprowa­
dziłem sobie wła3ne łóżko, piję we własnej 
szklance i jadam własnym widelcem.

tyulLane, przeciwnie, świata z jego błę­
dami, śmiesznostkami i z i ego tyranią nie brał 
woale na seryo. Rola dworaka nie była mu 
wstrętną, skoro tylko mógł zająć stanowisko 
ulubieńca.

Przy taklem usposobieniu młody margra- 
l  i  podróżował, rzecz proota, po wiolko-pańsku. 
T oteż Albert zazi^ił się niemało, zobaczy w Dzy,

iż domek przy alei Bculaą urządzony jest z cie­
mniejszym zbytkiem i komfortem, jak pał-o 
Quilli"nów przy qua d’Orsay w Paryżu.

Ta dama wytwomość w wyborze potraw, 
ta sama spokojna i majestatyczna etykieta w 
usłudze, te same srebra, szkła i poroelany 
lodowe.

Gdyby nie obeoncśó murzyna-lokaja, tru­
dno byłoby uwierzyć, iż o kilka kroków pły­
nie Nil, a nie Sekwana. W  śnieżno oiałei tu­
nice, spływającej mu aż do kostek, krajów so 
stąpał dotykając zaledwie błyszczącej posadzki 
ozerwcnemi pantoflami Przynosił on cichutko 
potow y, podając je zdaia służbie europejsaiej, 
juk gdyby nie czul się godzien przyjąć udzia­
łu w ceremoniach świętego jakiegoś rytuału. .

Panna de Quillianę ubrana była, jak zwy­
kle do obiadu. Miała nt> sobie suknię atłasową 
ozainą, uwydatniającą posągowe jej kształty 
Od obwili, gdy w myśli swej poświęciła się 
Bogu, soboweła wszystkie swe klejnoty, pomi­
mo nalegań brata, używać ich nie chcąc.

— Gdy cię w idzę w tej czarnej sukni, bez 
broszki, bez bransoletek — mawiał — zaaje 
mi się, że patrzę aa apartamenfca, gdzie z po­
wodu przenosin pochowano wszystkie cenniej­
sze przedmioty.

Teresa miała rodzaj piękności, dla ocenie­
nia którego potrzeba artystycznego wykształ­
cenia. Była wzrostu wysokiego, wiotkosć jej 
kibiój. świaaozyła, ’ż nie ucieka się. do udosko­
naleń natury, wprowadzonych przez modystki, 
W  całej jej postaoi było coś idealnego, nie­
ziemskiego niemal.

Na pierw«zy rzut oka zadziwiały tak da- 
leoe obfitością i rzadkim odoieniem płowe jej 
włosy, że nie zwraot.no uwagi na resztę twa­
rzy. Niepodobna było być brzydką przy takiej 
złotej aureoli, lecz panna de Quilliane, gdyby 
nawet posiadała włosy zwyczajne, byłaDy nie-

pospolicie piękną' ' '
Jakby dla złagodzenia imponująoego wra­

żenia, jakie opraw’’at ten królewr* dyadem, 
oczy patrzyły słodko, nieśmiało, mieni pi ,ię, 
jak morze, od jasno-siwej do zielonej i lazuro­
wej barwy. "W całej ‘ warzy, w układzie ust 
przebijało małe o so ie mniemanie, pokora.

Po prawej stronie margrabiego zajmowała

PRZEGLĄD i  dnia 10 Sierpnia 190(1.

miejsce pulchna, czerwona, j _k pomidor, kobie' 
oina; oczy ej, peŁie miodzienozej słodyczy, 
odbijały dmwnie od siwyoL włooow. Ubrana
była w ozarną jedwabną suknię, która j 3zała 
przy każdem poruszeniu, jak podczas mrzy 
ściany statku, zawieszonego na kotwicy.

Ta zaOna osoba, godna ze wszeohmiar za­
ufania, n natury obdarzona była ogniem roman­
tyzmu, a że nie zdołał on wypalić się w ciągu 
krótkiego okresu jej życia, gdy była otlubie- 
nioą i żoną, tlał więc ustawicznie słabym pło­
mieniem, j„k  nad ranem lampa, którą zapo­
mniano zgasić z w i, czort "

Pomimo wybitnyob zujuu i drobiazguwej 
k  mtl uczciwości, mistress Orowe była w cią­
głej ze sobą rozterce. Jako Inandka, nienawi­
dziła Anglików, a jednak wrzała oburzeniem, 
ilekroć ktoś w jej obeoności poważył się ich 
potępić. Krzyszt^i pod wieiu względami przej­
mował ją zaohwytem i tkliwem współczuciem 
w wielu razach wszelako raziło ją  jego postę- 
wanie i pdglądy. "Wreszcie jaao gorliwa kato­
liczka cieszyła się, iż Teresa pragnie poświęcić 
się Bogi*, leuz r di ugiej strony, jako serdecznie 
jei życzliwa pizyjaoiółka drżała na samą myśl, 
iż to młode i piękne dziewczę zostanie zam­
knięte w klasztornej celi.

Ciągle te walti pomiędzy dwom» »prze- 
cznemi uczuciami czyniły ą nieśmiałą i mil- 
ozącą, pomimo to jednak miała wytrawny sąd 
o ludzmoh i wiele żyoiowego doświadczenia.

W> niosła ona z rodzinnego kraju przesą­

dy, z któryob Quilliane drwił niemiłosiernie.
Odwaga jąj dochodził r niekiedy do ooba- 

terstwa, a jednak przy lad*. silnir ~ m pod­
skoczeniu ekw.pażn bladła, jak płótno. Umie- 
raia z trwogi uh samą myśl podróży morskiej, 
gdy priysrio jednak wyjechać z Terc ją do 
Egiptu, nie zawahała się „ni obwili i prze- ca­
ły oiąg przeprawy nie okazuia. jaz wiele ją to 
kosztuje. ’

c )d wiein już niittięoy Krzysztof nie mó­
wił i nie jadł tyle, oo tegc wicozora. Obie ko­
biety liczyły z radością każdy kawałek mięsa 
i 1 ażdy kieliszek, który podnosił do ust. Gdyby 
Sćnao był doktorem, mógłby wymagać wyso­
kiego honoraryum: panna de Qailliane odda­
łaby chętnie całą zawartość swojej sakiewki 
temu sprawoy cudów.

— W iś®  oo, mój drogi - -  mówił Krzysztof 
wpada ąo w coraz lepszy humor — statek od-

1 v ąć może bez oiebie. Pozostań znzmi. Zv° 
dziesz obłód w Messynie, mgię w M arsyk, a 
śnieg w Paryżu. I  po oóż marznąć, jeśli można 
wygrzewać się w pron ieniaoh tropikalnego 
siońca? Dziś wieczorem oniem.1 iż n.e dl śmy 
obiadu przy otwartych oknach. Zostań, a po 
każemy ci wszystkie osobliwośoi Kairu i jego 
okoiio. Mistress Croye odczytu,e hieroglify z 
niemniejszą biegłością, jak nieboszoayk Mariette, 
a ta oto młoda osoba nazywa wszystkie mumie 
z Bulak poohrzestnem imieniu, No, iuóż, ozyż 
nie prawda, proszę pani?

Chrzęst jedwabiów służył z  wstęp do od­
powiedzi.

Ciei.utki głosik, podiobny do dźvięku 
oboja, wyohodząoego z w* elkioit org»niw  kate­
dry, zaintonował:

— Oob! panie margrabio! chrzestne imię 
munui i Żart taki jest zanadto śmiały.

— Projekt wyśmienity! — odparł Ićnao, gdy 
umilkły dźwięk obc a — lecz zapominasz, mój

drogi, jak ważny interes powołuje mnie do 
Jrancyr'. Przegram proce jeśli toczyć się nie 
cędzie w mojej nieobecności.

— Nor to zaapelujesz.
— Apelowałem j uż, przegiawsz^ w p ierwszej 

instanoyi, Kapitał, procenta, koszta sądowe, 
koszta dodatkowe, wszystko to razom wynosi, 
jak oi juz powiedziałem, przeszło sto tysięcy 
franków. ' “

— To drobnostka dla ta&icgu jak ty boga­
cza, który pomimo wszelkion usiłowań nie zdo­
łał nigdy wydać oaregc swego dochodu. Cóż 
to, myślisz robić oszozędnośoi ?

— Bynaj'unl( ; chętnie trwonię piemącze 
leoz nie chcę, aby je odemnie wyłudzano, gdy 
nic nie wtem winien.

— Jedź sobie, jedź, jeśli oi tak pilno — mru­
knął K rzyutof tonem zepsutego dziecka, gdy 
mu się sprzeciwią w zachoianL-ioh.— Mam na­
dzieję jednak, że pozostaje oi Jeszcze dość cza­
su dia wy palenia oygaia.

Gdy zasiedli wygodnie na n.skiej kanapie 
w fmtoirse. margrabia zabrał glos pierwszy.

— Ciesaw byłbym wieazitó — rzekł z g«s 
ryozij — jakie myśli nasuwaj* się takiemu, jak 
ty filozofowi, gdy mc. przed oczyma podobny 
winok ?

— Jaki -widok? — spytał Albert, udając, że 
nie roztuu-6.

— Widok Krzysztofa de Quillianu: piękne ­
go, bogatego, eleganckiego, niezwyciężonego 
Krzysztofa de Qu:lliane, ulubieńca k o b ie t, któ­
ry w trzydziestu latach żyoiu, nie iftzuawsz-> 
przyjaźń, ani miłości, przybywa nr ieraó do 
Kair a ’ — nieoh mnie dyabl: porwą, jeśli nie 
mówię prawdy — przybywa umierać bez wiel­
kiego żalu.

(Ciąg dalszy nastąpi),

H a n d e l  w i n  1 d e l i k w t e s A  v

L u d w i k a  J u l i u s z a  S t a d t m i i l l e r a
pr zy pl. MaryaoiŁim 5. Hotel Francuski.

Piwo Hoffa, słodowe Maltzym, sło­
dowe cukierki ii Kandol Kakao.

* +
Anasta/ya Hoinunir

ł o n a  w t a ś c l c ie la  fa b r y k i  s t o la r s k i e !
po dłngioh a oiężkich cierrieniach, zeopacrion iw Sakramenu-mi, 

im t -ta w e  W ie d n iu  dnia I  g .  sierpnia 1905, w 46 roku życia. 
Obrząd pogrzebowy odbędzie się w piątek dnia 11. sierpnia b. 

r., o goazmie 10 tej rano z  g łó w n e g o  d w o r c a  c. k. kol i Pań­
stwowej na omen.ars Łyczaaowski, u 1 który stroskany mą£ ■ dzie­
ćmi i rodziną —  krewnych, przyjaciół i znajomych zs praszają.

Lwóif , dnia 9. sierpnia 1905.

„OONCOBDIA" A . Kmk. wski, Lwów, nl. Sobieskiego 1. 10.

*  y  ■>.

. Paulin Norbert łodzią WcazyAsk,
e m . s e k r e i a r z  s ą d o w y

upatrzony sw da l, imencami, zasnął w Pana dnia 9-go sierpnia 1905 
r., prsetywszy lat 77.

Obn pogrsebowy odbędzie się w piątek dnia 11-go sierpnia 
b. r., o godzinie i .  po południa, z domu żałoby przy ul. Lenarto- 
wiatim 1. 10 na omentari Lyoaakowski, n.> który -z głębokim smutku 
pogrąionu łona, dzieci i vrnnki, kreun/cb, przyjaciół i znajomych 
zapraszają.

Lwów, dnia 9 sierpnia 1905.
„OONOOBDIA“ A . Knrkowski ul. Sobieskiego 1. 10.

Odznaczona na licznych wystawach |
Pierwsza krajowa fabryka wyrobów cementowych

G I O V A M  1 I T Ł I A W  1  Syn
u l. « w .  P io t r a  2 1 . L W Ó W  T e le f o n  N r. 6 5 8 .

F I  I i e :
K r a k ń w ,

Zwierzyniec 14.
IJtrzymnje na Składzie Wielki zapai rur betonowych lóioycb wielkości pły.y 
chodnikowe, posadzkowy I kominowe, jako też Inne wyroby z eementu. W yko- 
nnje: Posadzki rer ckie terrazzo, mozajkuwe i granitowe, jako też poeadzki 
jednolite bez fug „H olzit“ systemu Schmidta. Kanalizacye, zbiorniki i fnn- 
1 irne “ ja, stropy, schody, balkony, żłoby i wbzelkie inrr roboty bndowlane 
w za-reti t toniarstwa wchodzące. Kosztorysy, cenniki i wzory na żadanie 
bezp a.nie. [ " , l .? e  amówienia miejscowe - z prowinoyj uskutecz damy j„k 

staranniej wzorowo i trwale po cenach umiarkowanych.

S t a n is ła w ó w ,
Z~.rwańska 18.

Czerwiowe*,
Bannhofszr. 28.

N o w o ś ó ! N o w o ś ć !

K A « A  P A L  O i i  A
z -w łasnegc parowego palenia 

coaziennle świeio palona!

ło iłi . f  Jłng zasad h y g ie n y , zapomooą g o r ą c e  j o  p o w ie t r z a  — zna­
komita w smaku i aromacie —  oodsień swieeo palona 1 
’ / .  kilo kawy palone Melange Nr. 1. —  Złr. 70 ot.

,  B r. E . — ,  9C ,
Nr. III. 1 ,  10 ,

Tr. TV- .  ,  JO ,
M elangc cesarska N r. V , 1 „ 40 ,

Sawa palona i . pomocą gorącego powietrza posiada zalety iż i
z a o h o w o j .  zn a k A M itą  |i <tmę, 
c z y s t y  d i l i k  tny  s m a k ,  
n s i w i ą k i z ą  w y d a ln o ś ó ,

■ tej prsyoayny snaesn-e ta ń "a  w nżyoin aniżeli kawy palone -  inny 
ipooÓb.

Kawa palona pakowanr w woreozkaoU pergaminowyon w wadi _ 1,
'/„ '/. i V. dl

P o l e c a  h a n d e l  h e r b a t y  I k a w y

E D M U N D A  B I E D L A
u lic a  T e a t r a ln a  3 ,  n a p r z e c iw  U a t e d c y .

)O O O O O O CC  G O OO O O O OO O fl rOOOOOOOO

l i s .

B.KOPERNICKI iSyn
O P T Y C Y  I M E C H A N I C Y

y w e  L w o w ie ,

plac Halicki I. 1. .ia- 
przeciw Sanku hipo­

tecznego,

na plantacjach placu 
Halickiego - 

polecają w wielkim wy­
borze po . onaon najtańs.

Okulary, Cwikiery, Lornety, Binokle, Dalekowidze, Ba­
rometry, Ciepłomierze, Różne Arflometry, Mikroskopy, 
Lupy, Kompasy, Rajscajgi, Taśmy miernicze, Piony, Ll- 
he'e, Manometry, Oczy sztuczne, Dzwonki elektryczne, 

Aparaty elektryczne I t. p.

Yszellie reperacje esiatecnia «ę najrychlej i aajta&isj.
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o
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®
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Po cenach
redakcyjnych ogro iseuia do w «y st-  

' kich DŚz wyjątku dzienników. 
I w o w s K ic h , k r a k o w s k i c h ,  
jn g }sz a w sk ic h f .W ie d e A i k l e i . 
c z e n k ic h , fr a n a u r tiic h  e c t .,  
c«&'jp’ sm fachowych miejboo^ych, 
zamiejscowych i zagranicznych, zu ■ 
nów aj na klisze i rysunki do 

ogłeszeń, p r e n u m e r a tą  n a  
w s z e lk i e  p is m a  

przyjmują
s 1

S ok o łow 8 K ieg o  

we Lw iwie, Pasaż Hiusm-jua Nr. 9. 
Kosstorysy gratis.

S n f a d  P łó c ie n  K< -  c y ..e k ic l , i
bielizny ghiowoj we Lwowis Halicka 16. 
Polec kompletnie gotowe wyprawy ślu­
bne m r  i pościelę od złr. 200.

2  z t .
za nrzerou; me 8-ob poduszek materaco­
wych. Drelichy na pearyoie od 50 ct., 
1.50 i 2.50 kucztuje przerobienie starej 
kołdry; pokrycia od 45 ot. la metr w 
pracowni 4 .  S c h u s t e r a ,  Lwów, Ko 

pernikn. 5.
O o . r a  800— 400 mrg. poszukiwane do 

rabycie. Zgłossenia — Aijnoya Lwów. 
ui. śy. Anny 17.
A  Dokop." przedpokój i kachni- 

,  rsyuależnrśoiami zaraz do najęcia, 
Łycec.kowska 45. -----------

R O W E R Y
n a j t a ń s z e

l  NAJLEBhZE 
ZASTĘPSTWO

P I E L E C K I
LWÓW

magazyn broni i rowerów.

*5
C
O
Z
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S A M O C H O D Y

fAbRYKA ASFALTU I PAPY OAtHOWtJ s 
i u l .  SZE-.IGI ŁYS2 KIEWICZH

LWÓW, Ul. SW. MARCINA L 29.

T E L E G R A M !

M AK4R0W SKI i SPÓŁKA
mają zaszczyt ;aw<adomió Szan. T. T . Publiczność, że otworzyli

we Lwowie, przy ul. SyJcstuskleJ I. 2,

Skład farb, pokostów, lakierów
pędzli, szczotek, m ydeł, perfum — artyku łów  gumowych i 

Przyborów arL-m atarsklch
oraz

I K a u d e l  atww ^ mzT „

Lokal „Lutni4*
pasażu HLasmana składający się 

w ielkiej t.aii z balkonem, 2 pokoijl 
kuchni i priyuależności nadający się 
dla stowarsyszeń lub instytucyi jest za­

raz do wynajęciu. 
Wiadomość u w ł -ńelelela-

N o w o ś ć !
na porę letnią
H am aki tanie i trwałe, I  t«y  
r z ą d / gim nastyczne Jako to : 

„^ćłka^ , trapezy" i t. p. 
H uśtaw ki d la  dzieci zupełn ie  
bezpieczne w ksztakcie kouzćw 

i t. p.
K rzesła  leśne w wlelicim wy­

borze n firmy

Alojzy Iliibner,
Rynek I. 3 8 .

— • m m m ą ęę • — mmmm

Dtrzymije o stł&izie czasopi­
sma zâraniozie

Francuskie hum urystyczne:
Fin do slćcle, Frou*Frou, Jean 
qul rit, Journal d tous, Rire, Rl- 
re et galanterie, Sourire, V.'. en 
culotte rouge, Blblioteque mod.

A n g ie lsk ie :
FryŁ Wlagczine, Strand Magazine, 
Widu World Magazine, Cureiit Li­
teraturę, LadiPis Field, The King 
and his Navy a. Army, Outing, 

The Tatler.
W łosKie:

Domenica dek Corrlere. 
Rosyjskie: 

Oswoboźdienie, Szut (humoryst.)

^ o k o ł o ^ k l e ^ o
Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń.

Lwów, Pasaż Hausmana 9.

Lw ow ska fab ryk a  che niczna „ T l .E lf “
L W Ó W  Z A M A R S T Y N O W

wy.-aDiu i poleca

Mydła toaletowe
od najtańszych dc najwykwirtniejszych nieustępniące mydłom zagranicznym. 

P e H u m y  _ Inralnyo wyoiągo, r kwiatowych,
Woda kolońSika zwykła kwia.;ow i i angielsj z,
Puder .Ennl flo1* ~  6 kolorach,

A tram ent kancelaryjny,
Atram ent kolorowy,
Fa 'by do stampili.
Guma do klejenia,
P ły r  do wywabiania plam,

Środki opatrunkowa,
Kąpiele z k< -.sem v ę g l . -lyn. 4 la Nauheim 
Kąpiele Lalsamiozno-bprowinc. e

Nabyć można we wszystkich znaczniejszych aptekach, drogu- 
eryach i sklepach galanteryjnych.

Prospekty i oenniKi ^ranoo i gratis. —

!IJuź wyszedł!!

Kuryer kole owy
Ws-źny od 1. maja 1905.

Kozkac jazay ^ociągów osobowych pospiesznych w Ga­
licy i i Bukowinie.

Poiączenii do miast za granicą do m iej80 kąpielow ych 
oraz ceny biletów do wszystkich Btacyi.

Cena 30 hal. z przesyłką 35 hal.
Do nabyola w Blurzj Dzienników we Lwowie Pasaż Hausmana 9.

*  i wszystkich trafkaoh.

©  P 0 C 0 O © « 0 0 0 0 0 I « 0 0 € | © 0 © 0 P © 0 S  i

Miastowe Biaro c. |anstr. Kolei Państwowych

STORY I Źj, EUZTE ao okien,
wszelkich najnowszych systemów

POLECA

NAJSTARSZA w kraju FABRYKA
A D i H ś K l  ( M ej Jirps)

Lwów, Akademicka 2, (Hotel George’a).
lenmki ilnatrow-ne g.ati*.

W .

©OOOOOOOOOOOPII
Północno niem. Lloydn

(Noradeutj,cber Lloyd) 
Oenwralna Agunterad la  G a licy  i 
we Lwowie: P a sa ż  Haunmana O..

we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.
W yd aje :

B I L E T Y  Z E S T A W I  A L I Y E
(Fahrsoheinheit ) kmnblhwWan»»okrężbe (Bnndreise, i powro­
tne do wsi/stkioł i ss --nrystkich îiaosniejssyeh miejscowoe d Eu­
ropy z >ałn-..BuIi 4 5 —6G I 90  dni I opustem ud 12—35 pro­

cent od cen uormalnyol.
b o  W ie d n k  z wainoAcią 4 «r> dni.

■ a obecny eozun
poleca się zeszyty jazdy Fowrułne s odpowiednim opnstem do wszy- 

stkioL. miujsoowośoi południuwyeh jak :
Blarltz, Faume (Abbuzyi), ' en jo y i (Lido), Triestu, Ca- 

prl, Neapolu, Mlzgy, Floronuyl, Rzym u oko.
Do KLriabaÓu, Wroołzwia, Drezna. Lipska Uernup, Bre­

my, Hamburga, r.jry! i z ważnośo., 41 -80 I 90 dni.
6ILFTY KARTONOWE

zw ykłe d o  wszy tŁ ich  8tacyI w Urajn ł zagranicą .
Sprzedał i aeikied rozkładów 4azd], i przewodników..

Zamówione Diiety nj prow.' aoyę wysyła się ze jaliczką 
pooztową lub też za pośrednictwem udnośnej staoyi kolej.

Przy zamówienie biieta ześbawialnego należ; nadesłać 4 ko­
rony zada, u i poas-' dzień, od którego bilet ma byó ważnym.

; T; T r ? i 7 7 Tr ; 7 7  7/n *'T) * - o i - ̂ 4. . 'o

F^onzukuje lię kupna starych mebli 
mahoniowych, ale w aobrym stanie. Zgło­
szenia pod „Meble" Biuro ogłoszeń P a­
saż Hausmana 9 , Lwów.
" P l  bieg.e n ma zynie po i1

lO u tJ lu J I  szukuje ubocznego za-L 
ięci_ za sl romnerc. wynagrodzeniem o;»; 
4-tej po poł. Post. rest. „P.szący".

Bezpośrednie połączenia przewozo­
we, cesarskimi pośpiesznymi, 1 po- 
—  — cztowyml par s ‘tkaml. żśtńt

Bo S ta n ó w Z je d n .  A m e r y k i :
(Nowego Yorktf; Baltim ore; Galvew.to.iu)

Kanady; BiazyJi?; £,rg-oii- 
tyny (Buenos Aires) Australii;
= r J&ponii, Chin etc.

'B ile ty  kole|ow< do każdef stacyl Północnej A m eryki.
K arty  o k rę żn e  do  ja z d y  „ N a  c k o łu  ś w ia ta 1'
Wszelkich wyjaśnień w sprawp.ch Dod-óży tak lądowych jak 

i morskich udziela i sprzedue bilety:

taeraina apitora fofr niem. Llojin we Lwowi;
— . P asaż Hausmunna O. = = = = =

Redaktor odoowiedzialny. W actaw LŚatlowikl
>Q OOOOOOOOOOlOOi
Pa] ner z fabryki Braci Fiałkowskich.

Na wszystkie
bet *ey}<ttku pism w coazienne M kjw oec, zam iejsco­
we, wiedeńskie i zagt etniczne, tygodniki, ilust-acye 
artystyczne, pisma humorystyczne, mody, łurnale, 
przyjm uje prenumeratę z  dostawą w miejscu tub 

w ysyiką na prowincyi po cenach redakcyjnych

Ąje&cya dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego
Lwów, pasaż. Hausmana 9.

SW* Ogłuszeni, do wszystkie! pism n»jti. ... “WZ

Bi ur o  o g ł o s z e ń  i r ek l amy  
A . C liu la w s k ie g e

w  " V v 'l© x ln lv i  V I ,  G e t r a l d e m a r k t  1 3 .
(Tolefon 1.482).

Szybki# wynalezienie ł-pitallstów, posąci, przeprow dzenla kupnu 
1 sprzedaży w drodze ogłoszą.), we wszystkich pismach świata. 
Najtańsze ceny. Poźradnlotwo w handlu I przemyśle. Informacyz 

I adres]. Zsitupno wynalazków.

Z drnkaroi E Yiriiusrzi.


